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Przedpłata wynos) à 


We Lwawie: miesięcznie zł. 1'50, kwartalnie zł. 4-50, 
9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezposrednio w administra- 

i y, mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni HI Altenberga 


półrocznie Zł. 


eyi Gaz. Nar. 


(dawniej F. H. Richtera). 


Na prawincyl z przesyłką pocztową; miesięcznie zł. 2, 


kwartalnie zł. 6, półrocznie zł, (2 


Za granica kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prenumaraterowie Gar. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
daik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
sięcznię 35 ct., kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 
PÓWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
eo piatku zeBzytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 


kwartalnie | zł. 10 et, 


Numer kosztuje 6 et. 


Biura redakcyi: nl. Kopernika 


wychodzi w dwóch 


7, I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Towarzystwo 
zachęty przemysłu krajowego. 


Lwów d. 21. stycznia, 


Z inicyatywy komisyi krajowej dla 
spraw przemysłowych powstaje w kraju 
naszym instytucya, która może zdoła 
w szerokich masach ludności budzió 
i rozwijać poczucie potrzeby czy n- 
nego popierania przemysłu swojskie- 
go. Mianowicie na przedostatniem po 
siedzeniu komisyi, odbytem w poocząt- 
kach grudnia r. z. uchwalono na pod- 
stawie referatu, opracowanego przez 
posła Romanowicza, statut „Lowarzy- 
stwa zachęty przemysłu krajowego“, 
przedłożono ten statut namiestniet wu 
do wiadomości, a w przypuszczeniu, iż 
rząd nie będzie miał powodu sprzeci- 
wiać się utworzeniu takiej instytucyj, 
na odbytem woczoraj posiedzeniu pod- 
pisali już wszyscy członkowie komisyi 
z marszełkiem ks. Sangnszką jako prze- 
wodniczącym swoim na czele, odezwę, 
nawołującą wszystkich, którzy poczu- 
wają się do obywatelskiego „obowiązku 
popierania rozwoju krajowej iadustryi, 
ażeby zapisywali się w szeregi ozłon- 
ków Stowarzyszenia. I skoro zbierze 
się ich liogniejsze grono, będzie zwo- 
łanem pierwsze zgromadzenie dla ukon- 
stytuowania Towarzystwa. 

Spodziewać się należy, iż długo na 
to szekać nie będzie potrzeba. I bardzo 
byłoby pożądanem, ażeby ukonstytuo- 
wanie Towarzystwa zachęty przemysłu 
krajowego mogło Jeszcze: odbyć się 
przed zamknięciem  sesyi sejmowej, 
przy łudziale jak najliezniejszego 
grona posłów po reprezentantów wszy- 
stkich okolic kraju i wszystkich warstw 
ludności. , 

Myśl sama utworzenia podobnego 


Stowarzyszenia dla zachęty do popie- 
rania rozwoju przemysłu awojskiego 
nie jest bynajmniej nową. Pomijając 
już przykłady wszystkich innych kra- 
jów, posiadających silną industryę, 
gdzie zawsze obok oficymlnego _popar- 
cia, działały i działają prywatne zwizgki 
patryctyczne, poświęcone sprawie czyn. 
nego popierania przemysłu swojskiego, 
mie brakło i u nas podobnych usiłowań. 
I tak już po pierwszej wystawie kra- 
jowej we Lwowie, odbytej w r. 1877 
z inicyatywy jednego ze „zgromadzeń 
wystawców *, jakie wówczas były zwo- 
ływane, utworzyło się prywatne Sto- 
warzyszenie dla popierania rozwoju 
przemysłu w kraju, pod nazwą „Spój- 
nia“. Ono określiło pierwszy program 
i wskawało metodą pracy nad rozwojem 
przemysłu i w lioznych kierunkach po- 
nawiąsywało pierwsze początki silniej 
dziś już rozwiniętych usiłowań. Pod 
przewodnictwem ozłonka Wydziału kra- 
jowego dr. Woreszczyńskiego pracowa- 
ła „Spójnia* chociaż w szezupłem gro- 
nie, ale z rzeczywistym ożytkiem dla 
kraju. Z czasem rozpłynęła się Oua po 
cześci w utworzonem przez siebie i do 
dziś istniejącem Stowarzyszeniu kupców 
i przemysłowców chrześcijańskich, któ- 


Wyprawa Radziwiłłowska. 


(Kartka z dziejów styczniowego powstania). 
II. 


Główne siły Wysockiego złożone z 
ośmiuset ludzi piechoty i z dwudziestu 
jezdnych, poczęły się gromadzić w la- 
sach koło wsi Berlina już w dniu dwu- 
dziestego siódmego czerwea. Starozakon- 
ny Liban, pełniący przy sztabie jenerała 
funkcye f.klora i szpiega, zapewniał od- 
dział powstańczy, Że władze galicyjskie 
nie będą czyniły żadnych trudności, „by 
przekroczon. jak najrychiej granicę. Sze- 
fem szła bu Wysockiego był pułkownik 
Domagals« ; piechotą dowodził major 
Mroczkowski, kawaleryą dowodził major 
Kwaśnicki. Wszyscy ci „oficerowie mieli 
së do czynienia, gdyż większa część 
w nigis e a nieda bl 
i ich na prędce S 
sk. Bo asadekBo kosy i groty od lane 
OE zono szable. W dniu 
na drzewsach, OStF%0 2 at 

: AT Wysocki zwołał radę 
pierwszego lipca VJ". wyłuszczył Swój 
wojenną, wobec której - dnia AAAA 
plan działania, zamierzająć ia a SE 
nego o godzinie czwartej e 
wuł Radziwiłłów od strony P z, oe 
czyli od Lewiatynu, wydał stoso rdYŃ- 
kazy, by równocześnie uderzyli Je 
ski od strony Krzemieńca, 288 * Spar- 
ski od strony północnej. Plan ten "mf 
ty na ruchach wielce skombinona 
nych a zatem niedpowiednich dla red : 
strzelanych w boju powstańców, raf 
łał podobno zarzuty ze strony pułków . 
ka Strusia, który Świeżo przybywszy %9 
obozu z szeregów armii rosyjskiej, „Ostrze 
gal jenerała przed hazardownością t080 
planu, zwracając jego Uwagę, iż W Ta- 
zie niepowodzenia, atak na Radziwiłłów, 
pozbawiony zresztą Strategicznego 408- 
czenia, przyprawi całą wyprawę 0 Z&U- 


dość do í 
ochotnikó 


„dzi nam stwierdzić fayt najboleśniejszy 


re przyjęło jej idee i jej fundusze, a po 
części w oficyalnej kuratoryi dia spraw 
przemysłu domowego i rękodzielniczego, 
ustanowionej przez Sejm przy Wydziale 
krajowym, a przemienionej z czasem 
w terażniejszą komisyę krajową dla 
spraw przemysłowych. Później dr. Fau- 
styn Jakubowski w Krakowie, dr. Aloj- 
zy Rybicki we Lwowie i inni podej: 
mowali projekta utworzenia Stowarzy- 
szenia patryotycznego, któreby popie- 
rało i popularyzowało w szerszych war- 
stwach ludności oficyalne usiłowania 
Sejmu i jego organów wykonawczych, 
tudzież rządu, mające na celu popiera- 
nie przemysłu w kraju. W r. 1891 u- 
chwaliła także komisya krajowa dla 
spraw przemysłowych, na wniosek te- 
rażniejszego inspektora szkół przemy- 
słowych i realnych przy Radzie szkol- 
nej krajowej p. Jana Frankego założyć 
Towarzystwo zachęty przemysłu kra- 
jowego. 

Lecz dopiero zeszłoroczna wystawa 
krajowa dała impuls do faktycznego 
urzeczy wistnienia tych pomysłów. Ona 
bowiem udowodniła — jak słusznie pi- 
sze p. Romanowicz w swoim referacie 
— że są w kraju siły do przemysłowej 
pracy, że są warunki rozwoju 1 postę- 
pu na tem .polu, że to, co się dotych- 
czas zrobiło, są to piękne początki i 
zarodki, które dalej rozwijąć należy 
i skutecznie rozwijać można, 

Ona rozbudziła powszechne zajęcie 
temi sprawami — to też przypuszczać 
można, że powodzenie zawiązującego 
się Towarzystwa zachęty przemysłu 
krajowego jest teraz bardziej prawdo- 
podobnem, niż kiedykoiwiek. 

yczymy też nowo powstającej in- 
stytucyi, ażeby rozwijała się jak naj- 
pomyślniej, ażeby ona naszemu biedne- 
mu krajowi podobnie cenne oddawała 
usługi, jak jej starsze siostrzyce w in- 
nych szczęśliwszych od naszego krajach, 
swoim społeczeństwom od dawna już 
świadczą. Fioreat et crescat! 


ywinł poki g- Czerniowcach 


Czarna księgą dziejów naszego ży- 
wioła na Bukowinie i walk, jakie stacza 
o byt swój narodowy, — pisze czernio- 
wiecka Graz. Polska — nazwać można 
coroczne sprawozdania inspektora szkół 
miejskich w Czerniowcach, ks. Repty. 
W suchych na pozór datach statysty- 
cznych o frekwencyi i stosunkach wy- 
znaniowych i narodowościowych w szko- 
łach stolicy kraju, mieści się niczem nie- 
zbity wynik z jednej strony systematy- 
cznej presyi, jaką na nasz żywioł wy- 
wierają wrogie a przemożne organa władz 
szkolnych, z drugiej zaś świadectwo sto- 
pniowego upadku naszej odporności, 

Corocznie przed oczy społeczeństwa 
stawiamy te cyfry, jako memento i co ro- 
ku — bezskutecznie, albowiem tylko wła- 
dza mogłaby przełamać wrogie na ka- 
żdym kroku działanie, a władza pozo- 
staje neutralną. Dzisiaj jednak przycho- 


bę. Niestety, za późno już było mayśleć 
o odwołaniu wydanych poleceń. O go- 
dzinie dziewiątej rano, odprawiono w 
obozie uroczyste modły, w czasie któ- 
rych poświęcono broń i sztandary. Prze- 
mowa Wysockiego i komisarza „rządu 
narodowego, Majkowskiego, zakończyły 
ten akt uroczysty wśród odgłosu śpiewu 
„Boże coś Polskę“. Rozdanie broni, któ- 
rą naprędce składano w kuźni obozowej 
i ładunków, zabrało czas do południa i 
dopiero o godzinie trzeciej rmaożna było 
przystąpić do gotowania Żywności dla 
powstańczej drużyny. Ale głośne spiewy 
i wrzawa obozowa sprowadziły na miej- 
sce zboru patrol, złożony z kilku huza- 
rów i żandarmów pod wodzą oficera. U- 
nikając starcia z Austryakami, kazał 
Wysocki żołnierzom natychmiast szyko- 
kować się do pochodu i wyrzuciwszy 
jadło z kociołków ruszył ku granicy, z0- 
stawiając dla rozprawienia się Z pa- 
trolem oddziałek z piętnastu jezdnych 
złożony, pod dowództwem Patrycego Gar- 
ezyńskiego. Spotkanie z Austryakami nie 
obyło się wszakże bez krwi rozlewu. Gdy 
bowiem w ciągu rozmowy Garczycńskie- 
go z dowódzeą patrolu, poskoczył ‘eden 
z żandarmów i znienacka pochwycił za 
uzdę jego konia, Garczyński wystrzałem 
z pistoletu położył napastnika trupem 
na miejscu. Huzarzy nie ważyli się dłu- 
żej niepokoić powstańców i tylko Żan- 
darmi przez czas jakiś ścigali oddalają- 
cych się jeźdźców. Niechcąc za dnia 
przekraczać granicy, kołował Wysocki 
ubocznemi drogami mimo wsi Berlina i 
dopiero o godzinie dziesiątej wieczorem 
dozwolił znużonym i zgłodniałym po- 
wstańcom na chwilowy spoczynek, Roz- 
dawano suchary, wydzielano resztę amu- 
nicyi. Ale burza i gwałtowna ulewa nie 
pozwoliły powstańcom należycie wypo- 
cząć. Zmoczeni do szpiku kości ruszyli 
o północy w dalszy pochód. Noe była 
chmurna i ciemna. Przewodnicy wiedli 
oddział po straszliwych bezdrożach i ba- 


0 Z O EE OZ A AEO ZE ZZOZ 0 O ZZO O ZZO ZE ZZ ÓW 


oz 


c 


a W E 


We Lwowie — Wtorek dnia 22, Stycznia 1895, 


wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


ERedaktor: 


ze wszystkich — fakt, który nazwali-) 
byśmy stanowczym przełomem w walce 
o nasz byt, a przełomem na naszą wielce 
złowróżbną niekorzyść. 

Leży oto przed nami piętnaste z rzę- 
dn sprawozdanie inspektora ks. Repty, 
a sprawozdanie to wykazuje, źe żywioł 
polski w szkołach czerniowieckich nie- 
tylko podupadł bezwzględnie, ale --- bę- 
dac dotychczas zawsze pod wżględem 
liczebnym drugim z rzędu, — «becnie 
po raz pierwszy zajął już ostatnie miej- 
sce w stosunku do innych narodowości 
miasta! Na 6624 dzieci, które w roku 
1893/4 uczęszczały do miejskich i pry- 
watnych wyznaniowych szkół tutejszych, 
było: Niemców i Żydów 3825, Rumunów 
1160, Rusinów 1074, a Polaków 1085! 
Ażeby lepiej uwidocznić stopniowe 
zmniejszanie się liczby polskich dzieci 
w stosunku do liczby innych narodowo- 
ści, — zestawiamy tutaj daty frekwen- 
cyi z kilku lat ostatnich. 

I tak, uczęszczało do szkół w Ozer- 
niowcach w 

roku Ogół 
dzieci 


1890/1 5949 


Ru- Ru- Niem- Zydzi Po- 
muni sini cy lacy 
704 933 1067 2156 1063 
1891/2 6251 872 980 1106 2202 1049 
1892/3 6398 1013 1003 1114 2188 1045 
1893/4 6624 1160 1074 1105 2220 1035 
A więc w okresie 1890/1—1898/4 
ogólna liczba uczniów wzrosła w stosun- 
ku 11:3%,; między tymi zas wzmogli 
się: Rumuni o 64.79, Rusini 15:15, 
Niemcy 3*50/,, żydzi 299%, gdy tymcza- 
sem Polacy zmniejszyli się o 27%. 
Powyższe zestawienie wskazuje, jak 
nieustannie podnosi się liczba dzieci ru- 
munńskich i ruskich, a równocześnie, jak | 


da ilość dzieci polskich, 

Czy jest ta fluktuacya naturalną i co 
ją powoduj:? Oto pytania, które muszą 
się nasunąć każdemu. 

Stosunkowy wzrost ludności kraju i 
miasta w ostatnim lat dziesiątku wyka- 
zuje, według wykazów centralnej komisyi 
statystycznej, że Niemcy i żydzi wama- 
gali się w stosunku 22'74 procent, Rusi- 


prc., gdy tymczasem liczba Polaków ura- 
sta w stosunku 2088 procent Czy nie 
uderzy każdego, że kiedy liczba naszej 
ludności tak ogromnie się pomnaża, ró- 
wnocześnie liczba naszych dzieci w szko- 
łach wykazuje przyrost nienaturalnie ma- 
ły? Przeciwnie zaś — liczba rumuńskich 
i ruskich dzieci wzrasta zdumiewająco 
szybko, gdy tymczasem ogół dotyczącej 
ludności powiększa się średnio. Trudno 
wobec tego przypuścić, że płodność in- 
nych żywiołów jest większą, niż naszego. 


czenki dowodzą wyraźnie, że najmniej 
dzieci rodzi się pośród Rumunów, a naj- 
więcej u nas. i 

Przy ocenieniu dat powyższych je- 
szcze inną okoliczność trzeba mieć na 
względzie. Oto Rumuni, liczący cokol- 
wiek mniej ludności w Czerniowcach, niż 


i tworzą właściwie ludność wiejską, naj- 
mniej żądną oświaty. Cokolwiek lepiej, 
ale niewiele, ma się rzecz z Rusinami, 
którzy również przeważnie stanowią lu- 
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gniskach, wśród których grzęzły wozy 
amunieyjne i konie, 

Dopiero około godziny siódmej rano 
stanął Wysocki pod Radziwiłłowem, gdzie 
Rosyanie, zaalarmowani atakiem Hor- 
dyńskiego, byli już przygotowani do od- 
parcia napadu. O przejściu granicy przez 
Wysockiego zawiadomił zresztą dowodzą- 
cego w Radziwiłłowie jenerała Kreutera, 
koazul rosyjski w Brodach Eberhard, 
którego raport znaleziono na komorze 
cłowej, gdzie oddzia! powstańczy zatrzy- 
mał się dla krótkiego wytchnienia i po- 
siłku. Widocznie jednak nie spodziewano 
się tak rychłego przybycia powstańców, 
gdyż wysłani przez Wysockiego celem 
przetrząśnienia podmiejskiego lasku strzel- 
cy, schwytali tamże majora rosyjskiego 
vòn Taube z jednym objeszczykiem. Ma- 
jor przestraszony wyznał, że załoga w 
Radziwiłłowie składa się z dwu rot pie- 
choty, roty inwalidów i roty rekrutów, 
nadto zaś z szwadronu kargopolskiego 
pułku dragonów i z kilkudziesięciu ob- 
jeszezyków. 

— Wsio eto drań — powtarzał u- 
spokajająco Yon Taube i płaczliwym gło- 
sem, zapewniając o swej sympatyi dla 
Polaków, wzywał na świadectwo Swego 
towarzysza, jako go nigdy nie bił po gębie. 

— Nikak niets — odpar? objeszczyk, 
który dość obojętnie znosił niewolę. 

Wysocki nie upewniwszy się w tym 
czasie, gdzie stoją oddziały Hordyniew- 
skiego i Miniewskiego, kazał zerwać dru- 
ty telegraficzne i uderzyć na miasto a 
raczej na przedmieście, gwane luewiatyn, 
w którem Moskale obsadzili poszczegól- 
ne domy. Zaledwo też eddział powstań- 
czy wynurzył się z lasu Ray ozwały się 
trąbki rosyjskie i grad kul uderzył w a- 
takujących. Od pierwszej salwy padł do- 
wódea piechoty Mroczkwwaki i ezterdzie- 
stu inuych ochotników. Mimo to na roz- 
kaz Wysockiego oddziałyk erseleów, wie- 
dziony przez kapitana 3$ poruczni- 
ka Starzyńskiego, rzucił się b mzostowi 
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SALETA NARODO 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


dność przedmiejską. Tymczasem Polacy 
zamieszkują główne śródmieście i skła- 
dają się ze sfer urzędniczych, kupieckich 
i rzemieślniczych, a więc nie da się po- 
wiedzieć, jakoby w danym wypadkn lud- 
ność inna więcej lgnęła do szkoły, niż 
nasza. Przeciwnie, trudao znaleźć u nas 
Polaka, któryby dziecka do szkoły nie 
posyłał i jeżeli może być mowa o stoso- 
waniu przepisów o przymnsie szkolnym, 
to odnosi się to chyba do wieśniaczej lu- 
dności, zamieszkującej oddalone przedmie* 
ścia, a właściwie sioła. 

Rzecz oczywista, że dziwny ów sto 
sunek mie da się inaczej wyjaśnić, jak 
tylko logicznym wnioskiem, iż mnóstwo 
naszych dzieci figuruje w katalogach 
szkolnych pod mianem innych narodowo- 
ści i tym sposobem przyczynia się do eks- 
terminacyi polskiego żywiołu. 

Dla nas, którzy nawskróś znamy sy- 
stem cichej polityki w szkołach miej- 
skich, powyższy wniosek jest oddawna 
rzeczywistością sprawdzoną i sprawdzaną 
codziennie. Tam, gdzie w ukryty, ale 
w dotkliwy sposób uciska się i prześla- 
duje wszystko, co jest polskiem, tam, 
gdzie nawet organ piśmienniczy władz 
szkolnych bryzga jadem nienawiści na 
naszą narodowość i czyni to bezkarnie, 
tam, gdzie nauczyciel polskiego języka, 
jak np. znany p. Szkurhan, uezący kan- 
dydatów na nauczycieli, przy każdej oka- 
zyi dopuszcza się obrazy polskich uczuć 
narodowych i dworuje sobie Z uaszego 
żywiołu, — tam, gdzie prawie w każdej 
szkole wieje z góry tendencya uciskania 
polskości, połączona z najniemożliwszem 
wypaczaniem naszej mowy, — tam tru- 
dno się dziwić, gdy dziecko ubogiego 
rękodzielnika boi się przyznać, że jest 
dzieckiem polskiem i nie protestuje, aby 
nie być prześladowanem. 

Od głowy ryba cuchnie. Duch ten, 
przenikający szkolnictwo czerniowieckie, 
ma wysoko swych protektorów, potężnych 
protektorów, co dzierżą w swym ręku 
byt i niedolę nauczycielstwa. Oni to 
z jednej strony forsując inne, bliższe im 
duchem i krwią żywioły, a z drugiej — 


sierząc nienawiść do nas, sprawili dzisiaj 
to, że liczba dzieci naszych jest już osta- 
tnią w szeregu narodowościowych stosun- 
ków w szkołach. 

Kksterminacyjna robota, obmyślana 
‘dobrze, z każdym rokiem, ba, z dniem 
jsażdym czyni wyłomy w naszych szere- 
(,gach I ani chwili nie próżnuje. 

A my? 

A my zapomnieli, że przyszłość — to 
szkoła... 


1 


Owszem, ogłoszone i przez naszą gazetę | 
daty statystyczne protomedyka dr. Klu-| 


Gabinot Banffiepo. 


Lwów, d. 21. stycznia. 
Br. Banffy, przedstawiając się w pią- 


Polacy, zamieszkują głównie przedmieścia tek klubowi liberalnemu (ministerya|- 

nemu) oświadczył, że program swój 
| wyłoży w sejmie. W sobotę ogłoszono 
w obu Izbach sejmu, najpierw w Izbie 


posłów, następnie w Jzbie magnatów, 


na bagnety. Garstka ta wyborowej mło- 
dzieży z okrzykiem : Naprzód! przebywa 
most, lecz rażona piekielnym ogniem, wi- 
dzi, iż jej siły są zbyt słabe i cofa się 
w porządku. Ujrzał to Wysocki i dwu- 
krotnie sam wiedzie do ataku dwie kom- 
panie strzeleckie, które poparte kosynie- 
rami, odrzuciły nieprzyjaciela z zajmo- 
wanej pozycyi. Teraz rozpoczęło się zdo- 
bywanie domostw, zajętych przez Rosyan. 
Jedną z chałup. w której zamknięte żoł- 
dactwo uporczywie się broniło, puścili 
powstańcy z dymem... W ogóle młody 
żołnierz stawał dzielnie, zagrzany przy- 
kładem starego wodza, który spokojny 
wśród odmętu walki, narażał się na naj- 
większe niebezpieczeństwa. Koń jego od- 
niósł ranę, zaś tuż u jego boku ubito 
konia pod majorem Ruszczewskim. Za 
przykładem jenerała szli inni dowódcy, 
walcząc na równi z szeregowcami. Nie- 
bawem Lewiatyn był wzięty. W tej chwi- 
li jednak dowiedział się Wysocki o klę- 
sce, która spotkała Hordyńskiego. 

Wieść ta demoralizująco wpłynęła za 

równo na wodza, jak na cały oddział 
powstańczy. Wprawdzie Wysocki chciał 
Jeszcze wprowadzić w ogień pozostały 
w lesie oddział piechoty majora Ordęgi. 
ale „ochotnicy, nieostrzeluni w boju, nie 
chcieli ruszyć z lasu, który Rosyanie 
z wszech stron ostrzeliwali. Na domiar 
nieszczęścia puścił się deszcz ulewny, 
a ponieważ znaczna część powstańców, 
miasto skórzanych ładownie, posiadała 
tylko płócienne worki, przeto i żwawy 
dotychczas ogień strzelców począł sła- 
bnąć, by po chwili zupełnie zamiiknąć. 
Ładunki zamokły. Mylna pogłoska o cię- 
kiem zranieniu jenerała tudzież wido 

szefa sztabu, Domagalskiego, który ran- 
Dy w nogę Í rękę zsunął się z konia — 
nie dodały bynajmniej otuchy powstan- 
com, którzy jak w ogóle nowicyusze, 
w żołnierskim zawodzie łatwo zapalni, 
łatwo też stracili ducha w niepowodze- 


pod płaszczykiem wielkiej bezstronności | 


M 
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otwarte od godz. 9 rano de 7 wieczorem bez przerwy. 


nominacyę nowego gabinetu. Kiedy do 
sali Izby posłów wszedł Koloman Ti- 
sza, ozwały się ze skrajnej lewicy iro- 
niczne okrzyki, to samo gdy wchodzi- 
li członkowie gabinetu. 

Br. Banify oświadczył, że główną 
wagę kładzie gabinet na utwierdzenie 
zaufania i zgody między koroną, rzą- 
dem i sejmem. „Będziemy szukali i 
snać znajdziemy sposób uspokojenia 
umysłów w tych czasach krytycznych, 
dlatego też ofenzywnie postępować nie 
zamyślamy. Nasz kierunek będzie sta- 
nowozo liberalny i stanowczo obsta- 
jemy przy ugodzie austro-węgierskiej. 
Jako spadkobiercy i zwolennicy pro: 
gramu rządu poprzedniego, stoimy przy 
jego kierunku i jego zasadach. W pier- 
wszym rzędzie mamy sobie za obowią- 
zek w całej treści przeprowadzić san- 
kcyonowane już trzy ustawy kościelno- 
polityczne w czasie ustawami nazna- 
czonym i uczynimy to tak, iżby o ile 
możności uniknięto naruszenia intere- 
sów i ucznć poszczególnych wyznań. 
Oświadczamy, że w zupełności obsta- 
jemy przy niezałatwionych jeszcze 
przedłożeniach o swobodnem wykony- 
waniu religii i o recepcyi religii ży- 
dowskiej. Nadto rząd będzie miał sobie 
za obowiązek poczynić kroki celem za- 
łatwienia kwestyi autonomii katolików 
i kongruy duchowieństwa. Na polu fi- 
nansowem zapowiedział Banffy oszczę- 
dnośó racyonalną, dalej rozwinął sze- 
roko program ekonomiczny i rolniczy, 
pomnożenie komunikacyj itd.“ 

Skrajna lewica, Apponyi (stronni- 
ctwo narodowe) i dysydenci liberalni 
[Szapary) zapowiedzieli przeciw nowe- 
mu rządowi opozycyę. 

Bardzo ciekawe pytanie podniósł p. 
Justh (ze skrajnej lewicy), czem się to 
dzieje, że gabinet Wekerlego stracił 
zaufanie korony, a pozyskał je gabinet 
Banffyego, który właśnie oświadcza, że 
w każdym względzie pójdzie w ślady 
gabinetu Wekerlego, — wszakżeż to 


dzie swoim nie posiada zaufania ko- 
rony. 


Sierbana uderzył na 


wrażenia. 
dające pośrednio , 
gabinet Wekerlego. 


tycznych , 
w całości 


ce przedłożone. 


łatwieniu kwestyi nie znaleziono spo 
sobu, któryby uspokoił umysły.* 


nie lepszym im w tej mierze przyświe- 
cał przykładem. Wysunąwszy się w na- 
krzyżowy 
ogień nieprzyjaciela odparł na zapytanie 


rożnik lasu, wystawiony na 
Strusia, co dalej myśli robić : 

— Czy też ja kuli dla siebie 
znajdę. . 


— Na uwagę wszakże Strusia, iż na- 
ZA- 

odpowie-|i po dziesięć ładunków na głowę, posta- 
| więc tyra-|nowiono wkroczyć z powrotem do G 
lierów i oddział powstańczy cofnął sięllicyi, tem bardziej, Że połączone siły 


leży pomyśleć o ratunku oddziału, 
leci? mu Wysocki poczynienie 
dnich zarządzeń. Ściągnięto 


dowód, że nowy gabinet już w zaro- 


lane szczegóły rozprawy nad pro- 
gramem gabinetu nie są dla nas inte- 
resujące, prócz tego chyba, że Rumun 
systematyczne 
prześladowanie narodowości niemadiar- 
skich. Mowa jego atoli nie wywarła 


W Izbie panów złożył Banffy ana- 
logiczne oświadczenie, tylko zapowia- 
że nowy gabinet 
w sprawach kościelno-politycznych nie 
będzie tak obcesowo postępować jak 
„Co do zalegają- 
cych dwóch przedłożeń kościelno-poli- 
rząd pragnie utrzymać 
złożone w nich zasady i 
sprawy te będą panom zapewne wkrót- 
Podczas tych rozpraw 
jak i w każdej innej sprawie będziemy 
się starali — i mamy nadzieję, że to 
osiągniemy — uzyskać zaufanie, jakie 
koniecznem jest, aby pracę naszą sku- 
tek uwieńczył. Utrzymanie zasad nie 
wyklucza wszakże, iżby w za- 


nie 


Hr. Ferd. Zichy (przewódzca kato- 
lików) oświadczył: „Zyczliwym zamią- 
rom rządu nie chcemy i nie będziemy 
stawać na przeszkodzie. Ale też otwar- 
cie wypowiadam, że nie z powodu for- 
malności, nie z powodu naruszenia in- 
teresów, podrażnione są umysły, ale 
z powodu owych przedłożeń, które z na- 
szem przekonaniem religijnem, z naszy- 
mi dogmatami są sprzeczne. Więc też 
nie mogę się spodziewać, iżby nastą- 
piło uspokojenie, a my z naszego sta- 
nowiska opozycyjnego zeszli, dopóki 
nie będą załagodzone sprzeczności, tkwią- 
ce w zasadach. Jedyny tu sposób uznać 
niezaprzeczone, wiekuiste, na zarządze- 
niach Bożych polegające zasady kościo- 
ła rzymsko-katolickiego, a w tejże myśli 
także reszty kościołów*. 

Prezydent Izby panów Szlawy ży- 
czył gabinetowi powodzenia w trudnem 
w obecnych krytycznych stosunkach 
zadaniu: wygładzić objawiające się 
w opinii publicznej ostre kontrasty. 

Sześciu ministrów złożyło z obo- 
wiązku mandaty swoje. Tak więc mi- 
nisteryalny obóz liczy tylko tylu ozłon- 
ków, co reszta stronnictw — a większo- 
ści ani dwóch głosów nie posiada, a 
bez posłów kroackich byłby nawet w 
mniejszości, a gotowo go jeszcze opuś- 
cić 13 posłów saskich (Niemców z Sie- 
dmiogrodu). Zachodzi też obawa, że 
na miejsce którego z ministrów wybra- 
ny zostanie Franciszek Koszut. 


Sytuacya we Francyi. 


Lwów 21 stycznia. 

Paryski korespondent Nowej Pressy 
miał rozmowę z jednym z wybitnych 
deputowanych, należącym do stronnictwa 
rządowego, który oświadczył: 

— Położenie jest także po wyborze 
prezydenta bardzo poważne i trudne. Nie 
możemy ukrywać, że republika, odkąd 
istnieje, nie przebywała podobnego prze- 
silen'a tak niebezpiecznego, jak obecne. 
Przebieg przesilenia gabinetowego, które 
się widocznie skończy gabinetem Bour- 
geois, nie tyle tu znaczy, eo położenie 
ogólne. 

Na objekcyę, że uśmierzeniem nieza- 
dowolenia radykałów przynajmniej do 
czasu zyskaqoby przynajmniej tyle po- 
trzebny dla kraju spokój, odparł deputo- 
wany: 

— O radykałów tu nie chodzi, jak- 
kolwiek o wiele są liczniejsi od socyali- 
stów. To socyaliści są właściwem i jedy- 
nem niebezpieczeństwem. Dzięki słabości 
pewnych naszych mężów stanu odnieśli 
oni ostatnimi czasy zwycięstwa, które 
ich znaczenie w kraju i ich pewność sie- 
bie fatalnie podniosły. Bezwzględność ich 
z każdym dniem się wzmaga i dzieciń- 
stwem byłoby przypuszczać, że po swo- 
ich sukcesach ręce założą. Nasze stosun=- 
ki prasowe czynią im możliwem postę- 
powanie, które w krótkim ozasie już 
wiele ciężkich ofiar spowodowało. Posą- 
dzania i obelgi coraz bardziej się mnożę 
i niszczą powagę naszych najdzielniej- 


O godzinie ósmej wieczorem rozłożył się 
Wysocki obozem w Gajach Radziłłow- 
skich. Na górze wśród lasu stanęli po- 
wstańcy i niebawem znużenie wzięło 
górę nad głodem i względami otrożno- 
ści. Kamiennym snem spał cały oddział, 
nie wyjmując straży i placówek. Wyso- 
cki z starszyzną odbywał naradę. Mając 
pod bronią już tylko pięciuset ludzi 


ku komorze cłowej, gdzie już znoszono ;rosyjskie dochodziły do czterech tysięcy 
ranuych. Moskale nie wychodzili z Ra-li dział ośmu. Jeszcze wśród nocy Nustą- 


dziwiłowa. Była juz godzina druga po 
południu. Po całonoenym marszu i pię- 
ciogodzinnym boju powstańcy upadali 
z głodu i znużenia, Wysocki blady, zmie- 
niony podjechał ku członkom organiza- 
cyi cywilnej, stojącym wraz z księciem 
Sapieha obok komory, żądając żywności. 
Pokazało się, iż nikt o tem nie pamię- 
tał.. Posłano po żywność do Brodów, 


podczas gdy na razie rozdzielano między | broni w 


pił odwrót na galicyjską stronę. W Kle- 
kotowie złożono broń, zostawiano konie 


i ochotnicy się rozprószyli, dążąc do in- 


nych, świeżo zawiązujących się oddzia- 
łów. Z Gajów i z Klekotowa stał Wy- 
socki listy do Miniewskiego, w których 


zawiadamiając go o niefortunnym wy- 
niku wyprawy, zalecał rozpuszczenie od- 
działu i przechowanie amunicyi oraz 


powstańców chleb i wódkę. I e yan bezpiecznem aż do dal- 


między miastem a lasem straszliwy przed- 
stawiało widok. Prawie połowa Oddziału ws 


legła trupem, jęczała 
dzony m lazarecie, lub też rozbiegła 
bez śladu. Broń wszelaka i rysztu 
zalegały pole krwią zbroczone. 
mimo porażki, myślał jeszcze o 
pochodzie w głąb kraju 
że chciał się koniecznie 
sk PE 

ile Miniewski nie przybywał. 
to miast około godziny M) po p 
dniu poczęł 
Dubna i Kr 
ciągnące z pomocą 
z świeżemi siły przeci 
myśleć Wysocki, widząc, 
zaledwo zdołają się utrzyma 
Cofnął się więe do Grajów 
skich, nieścigany 


w naprędce 


urzą-|sy jego oddziału 
sięijący przykład niedołężnej organizacyi 
nek | zasługują na wspomnienie. Oddział Mi- 
Wysocki |niewskiego organizował się w lasach 


dalszym |około Wygody. Miniewski przybywszy do 
ı przedtem wszak- |obozu w czasie burzliwej # - 
połączyć z Mi- 


ańczym. 


rządzeń. 
Rozkazy te były zbędne, gdyż Minie- 
ki nie przekroczył wcale granicy a lo- 
tylko jako odstrasza- 


0 nocy z dwu- 
dziestego dziewiątego na trzydziestego 
czerwca, zastał zaledwo sześćdziesięciu 


Na- | ludzi, którzy nie starczyli do obsadzenia 


- ołu-| placówek i trzymania koni, przysłanych 
J SIĘ pokazywać od strony AB dra 


zemieńca kolumny rosyjskie, 


bez uzdziennie. Broń i przybory w cha- 
otycznym nieładzie spoczywały w pa* 


swoim. O walce|kach. Nazajutrz dopiero około godzimy 
wnika nie mógł dziesiątej rano przybyli ochotnicy de 

iż powstańcy | obozu, wyczerpani całonocnym marszem 
é na nogach. |po manowcach, zaś oficerów przysłane 
Radziwił łow-|dopiero w dniu pierwszego lipca. Wzięte 
przez Rosyan, których się do rozpakowania broni, która znej- 


) patrole tylko w znacznem oddaleniu po- dowała się w najgorszym stanie. 
niu. Sam Wysocki, lubo stary żołnierz | suwały się za oddziałem powst » , A 


Część 


karabinów należało dopiero składać. Inne 
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szych mężów, że tu tylko o ostatnich 
ofiarach tej kampanii oszczerczej wspo- 
mnę. Burdeau z tego powodu umarł, a 
Perier, w którym najpiękniejsze pokła- 
daliśmy nadzieje, został jako polityk za- 
bity. Dzisiaj już nie czas dochodzić, czy 
musiał ustąpić, czy nie. Mamy przed 
sobą fakt arcysmutny, ale dokonany, 
który mocno szkodzi republice. Tak dalej 
iść nie może. Trzeba zgiąć albo złamać! 
Nasi umiarkowani przyjaciele popełniają 
błędy najcięższe — z jednej strony brak 
u nich decyzyi i mdły stawiają opór, a 
z drugiej strony nie myślą o niezbę- 
dnych reformach. Stąd wzmaga się obo- 
jętność, jeżeli jnż nie wstręt do całej 
naszej umiarkowanej polityki rządowej. 
A już sama obojętność jest bardzo n'e- 
bezpieczną. W tym stanie rzeczy sądzę, 
że już i bardzo czas do zdeterminowanej 
walki przeciw socyalistom ; teraz jeszcze 
moglibyśmy ją prowadzić z nadzieją po- 
wodzenia. Juścić, kto wojnę podejmuje, 
musi się także przygotować na klęskę. 
Odraczaniem i przewlekauniem tylko się 
rzecz pogorsza i widoki nasze spełzną, 
jeżeli długo czekać będziemy. Narzucają 
nam bitwę, powinniśmy do niej stanąć 
co ryehlej! 1e 

Na zapytanie, czy to mowa o bitwie 
wyborczej, tj. o rozwiązaniu Izby posłów, 
deputowany znacząco ruszył ramionami. 
Na pytanie, czy Izba posłów rychło roz- 
wiązaną zostanie, odparł: 

— Rozwiązanie należy przygotować ; 
dlatego też wynik przesilenia obecnego 
tak szezególną ma wagę. Koncentracyjny 
gabinet Bourgeois tylko na krótki czas 
odroczy sprawę. Kwestya oporu społecz- 
nego musi bezwarunkowo być wytoczoną 
przed wyborców i oni winni ją rozstrzy- 
gnąć, więc też rzecz to nieobojętna, jaki 
gabinet tę kwestyę przedłoży wyborcom. 

Wedle dalszych doniesień z Paryża, 
radykały się ciesza, że w Brissonie będą 
mieli prezydenta Izby posłów, a w Bour- 
geois prezydenta gabinetu; umiarkowani 
się cieszą, że prezydentem republiki zo- 
stał Fuure, a konserwatyści się chełpią, 
że tylko przez nich Faure został prezy- 
dentem. 

Na konferencyi między Faurem a 
a Bourgeois okazało się wiele punktów 
zgodnych co do ogólnego położenia, mia- 
uowicie co do zakresu przyszłej amne- 
styi. Mówiono także o progresywnym 
podatku dochodowym. Bourgeois wyma- 
ga bezwarunkowo, aby przewódzey do- 
tychczasowego stronnictwa rządowego 
przyjęli jego postępowy program podat- 
ku, uwzględniający klasy uboższe. 

Izba posłów ma być bardzo życzli- 
wie usposobioną dla Faura; nawet so- 
cyaliści poprzestają na lekkich docin- 
kach; tak np. powiedział Fourde: „Taki 
człowiek jak Faure, który nosi zawsze 
tylko białe kamasze, nie zechce nas 
wpakować w błoto“. W nowej swojej 
godności wystąpił Faure po raz pierw- 
szy publicznie d. 19. bm. na balu szko- 
ły wojskowej St. Cyr. U wstępu na salę 
powitano go marsylianką, najznakomits! 
jenerałowie głęboki ukłon mu oddali. 
Faure odkłonił się skromnie i życzliwie, 
ale oraz z zadziwiającą pewnością sie- 
bie. Przyznano, że znalazł się doskona- 
le i pierwszym tym występem odniósł 
wielkie zwycięstwo. Faure zresztą, jak 
się okazuje, jest ciągle spólnikiem firmy 
garbarskiej, a nie okrętowej: w gabine 
cie swoim ma swój portret jako podrost- 
ka z zakasanemi rękami i fartuchem 
skórzanym. Teraz będzie musiał wykre- 
slić swoje nazwisko z tej firmy. 


zardzewiałe, z zagwożdzonemi brandkami, 
z bagnetami niedopasowanymi musiano 
dopiero poprawiać w obozie, gdzie nie 
stało na to i czasu i ludzi fachowych. 
Okazał się nadto brak siedełek pod juki 
i derek pod siodła, dła jezdnych. Kosy 
nie były odprostowane, zaś amunicya — 
jak się to później okazało — nie była 
zastosowaną do kalibru broni palnej. 
Z ezłonków organizacyi cywilnej nikt się 
nie pokazał w oboz'e.. 

Na piśmienne zapytanie Wysockiego, 
odpowiedział Miniewski, iż dopiero trze- 
ciego lipca pod noe, będzie mógł prze- 
kroczyć granicę. 

W chwili nieskończonych jeszcze 
przygotowań, zaalarmowany przez patrol 
austryacki, podążył Miniewski do Ocza- 
cza, straciwszy po drodze kilkudziesięciu 
ludzi, osłabłych skutkiem upału i nużącej 
drogi. Z Oczacza po krótkim odpoczynku 
udał się w lasy pod Stanisławczykiem, 
gdzie nastąpiła organizacya oddziału, 
który o świcie drugiego lipca znalazł się 
pod Bołdunami, zaś następnej necy pod 
Berednią. W tem miejscu miał otrzymać 
Miniewski brakującą amunicyę, lecz mia- 
sto takowej doczekał się o godzinie 
ósmej rano wiadomości od Wysockiego, 
który radził mu po przyjacielsku, by 
wobec rozbicia oddziału Hordyńskiego 
nie przekraczał granicy. Miniewski nie 
tracił zrazu fantazyi i w porozumieniu 
z komisarzami rządu narodowego, który- 
mi byli Ziemiałkowski i Wasilewski, za- 
wezwał rozbitków z wyprawy radziwił- 
łowskiej, by wraz z zachowaną częścią 
rozmaitej broni i ładunków przybyli do 
jego obozu. Zaledwo wszakże komisarze 
opuścili stanowisko Miniewskiego, by 
przyspieszyć dostawę obiecanej mu amu- 
nicyi, gdy przybiegł drugi goniec od 
Wysockiego, przynosząc stanowczy roz- 
kaz złożenia broni. Miniewski pchnął 
posłańca do komisarzy z zapytaniem, co 
czynić, zwłaszcza, że amunicyi potrze- 
bnej nie posiada. Wśród niespokojnego 
oczekiwania minęła noc z trzeciego na 
czwartego lipea. Odpowiedzi ani ładua- 
ków nie było, lecz już przed wschodem 
słońca poczęły okrążać powstańców od- 
działy austrysekie. Tym razem nie były 
to zwykłe patrole, leez formalna obława, 
w której prócz huzarów i żandarmów, 


był tłamami publiczności. Do wagonu salo- 
nowego wniesiono wspaniałe, olbrzymie bu- 
kiety, ofiarowane przez berlińską kolonię ro- 


Pożegnanie i powitanie 
hr. Szuwałowa. 


Nowo mianowany jenerał-gubernator war- 
szawski hr, Szuwałow, dotychczasowy amba- 
sador rosyjski w Berlinie, był — jak do- 
noszą — z niepomiernymi honorami żegnany 
w Berlinie i witany w Warszawie. 


O wyjeździe z Berlina piszą pod d. 18. 
bm.: Odjazd jenerał-gubernatora warszawskie- 
go, hr. Szuwałowa, zamienił się na wspa- 
niałą owacyę. Na kwadrans przed odjazdem 
pociągu na peron dworca kolejowego przy 
ul. Fryderyka przybyło około trzystu ofice- 
rów w mundurach galowych, przeważnie z 
pułków cesarza Aleksandra i z pułku gwar- 
dyi kirasyerów, a prócz tego wielu dostojni- 
ków dworskich i dyplomatów z żonami — 
wszyscy ubrani byli w strój czarny. Na 10 
minut przed odjazdem pociągu zjawił się na 
dworcu hr. Szuwałow z małżonką i córką, 
oraz członkowie ambasady rosyjskiej i udali 
się do sali książęcej, dokąd wkrótce potem 
przybył cesarz Wilhelm w towarzystwie 
adjutanta, hr. Moltkego. Cesarz miał na so- 
bie mundur pułku gwardyi kirasyerów z or- 
derami resyjskimi, zaś br. Szuwałow mun- 
dur rosyjski z orderem Orła Czarnego. Do 
sali książęcej przybyli następnie komendanci 
pułków cesarza Aleksandra i gwardyi kira- 
syerów. Po serdecznej rozmowie poprowa- 
dził cesarz hrabinę Szuwałową po schodach 
na peron, gdzie wspomniani oficerowie stali 
przy wagonie salonowym. Peron napełniony 


syjską. Hr. Sznwałow, jego maiżonkai cór- 
ka rozmawiali jeszcze przez kilka minnt z 
cesarzem i obecnymi dostojnikami dworski- 
mi, oraz z książętami Fryderykiem Leopol- 
dem i Henrykiem. Następnie hr. Szuwałow 
wraz z rodziną wszedł na stopnie wagonu 
salonowego i pozostali tam aż do chwili 
odjazdu pociągu o godz. 10. m. 50. W 
chwili ruszania pociągu cesarz, książęta i 
oficerowie salutowali, wszyscy inni zdjęli 
kapelnsze, Hr. Szuwałow z małżonką i cór- 
ką stali na platformie wagonu jeszcze w 
chwili, kiedy pociąg znikał z oczu zebra- 
nych na peronie. 

Cesarzowa ofiarowała hrabinie Szuwało- 
wej wizerunek swój 
pisem. 

W sobotę 19. bm, o g. 12. m. 50, osobnym 
pociągiem przybył do Warszawy wraz z ro- 
dziną hr. Szuwałow, jenerał- gubernator war- 
szawski, który w piątek wyjechał z Berlina 
o godz. 11. wieczorem i w sobotę o godz. 
7. m. 24 zrana przybył do Aleksandrowa, 
gdzie po półgodzinnym wypoczynku wyruszył 
w dalszą drogę. Do Włecławka przybył hr. 
Szuwałow o godz. 8. m. 38, do Kutna o 
godz. 9. m. 55, dv Skierniewic zaś o godz. 
11. m. 21. Po drodze po stacyach wię- 
kszych, gdzie konsystuje wojsko, hr. Szuwa- 
łow przyjmował warty honorowe, ustawione 
na peronie dworca. W Skierniewicach za- 
trzymał się hrabia min. 16 i tu, oprócz woj. 
ska, przyjmował naczelników włada wojsko- 
wych, umyślnie w tym celu abiegłej nocy 
4 Warszawy przybyłych. Gdy pociąg do 
Warszawy nadjeżdżał, warta honorowa, zło- 
żona z kompanii pułku litewskiego, zapre- 
zentowała broń, muzyka zaś zaintonowała 
marsza, Hr. Szuwałow wysiadłszy z wago- 
nu, przyjął raport od dowódcy pułku i od- 
był krótki przegląd, przyczem przywitał się 
z zebrana jeneralicyą i  zwierzchnikami 
władz tutejszych. Z hr. Szuwałowem razem 
przybyli: jenerał-lejtnant Brok naczelnik o- 
kręgu żandarmeryi, jenerał-lejtnant Puzy- 
rewski naczelnik sztabu okręgowego, szam- 
belan Andrejew gubernator warszawski, Wie- 
niawski urzędnik do szczególnych poruezeń 
przy jenerał-gubernatorze, pułkownik Sil- 


z własnoręcznym pod- 


ściągniętych z Podkamienia, Łnpatyna i 
z Szczurowice, brały udział także dwie 
kompanie piechoty. Miniewski widzące 
niepodobieństwo oporu wobec tak zna- 
cznej siły, pozostawił w obozie część 
oddziału z rozkazem złożenia broni w 
godzinę później, sam zaś uprowadziwszy 
resztę ochotników w głąb lasu, rozpuścił 
ich do domu i broń ukrył w zaroślach. 

Wiadomość o nieszczęśliwym wyniku 
wyprawy radziwiłłowskiej przygnębiające 
w całym kraju wywarła wrażenie. Pomi- 
jając już olbrzymie ofiary materyalne, jakie 
pociągnęła za sobą ta 14 godzinna wy- 
cieczka, przygotowywana z takim nakła- 
dem od tylu miesięcy, żal i żałoba o- 
kryły wiele rodzin w Galicyi, których 
synowie legli na polu walki, zaledwo 
wstapiwszy na widownię boju o wolność. 
Pam'ęć ich uezczono żałobnem nabożeń- 
stwem, odprawionem w dniu jedenastego 
lipea w lwowskim kościele bernardyn- 
skim. Ludność izraelicka Brodów poczu- 
ła się tym razem do solidarności z pol: 
skiem społeczeństwem. Rannych pielę- 
gnowano z jak największą starannością 
a skłudka, urządzona w pierwszej chwili 
wśród tamtejszych kupców przyniosła ty- 
siąc złotych ma cele narodowe. Przez dui 
kilka obiegały w Brodach i w Galicyi 
najprzeróżniejsze wieści o losie powstań- 
ezych oddziałów, rozszerzane przez prze- 
rażoną ludność Radziwiłłowa, która na 
gslicyjakiem terytoryum szukała schro- 
nienia wobec grabieży kozaków. Nato- 
miast władze galicyjskie z szczególniej- 
szą gorliwością zajęły się tropieniem roz- 
bitków z nieszczęsnej wyprawy. Wyso- 
ekiego, który powrócił do Lwowa, osa- 
dzono niebawem w więzieniu, zaś schwy- 
tanych powstańców przywożono nocą do 
cytadeli. Nie dość wszakże na tem. Po- 
licya aresztowała osoby, niezaopatrzone 
w karty legitymacyjne w kawiarniach 1 
na wałach hetmańskieh, zaś w dniu pią- 
tego lipca wieczorem urządziła zasadzkę 
za żółkiewską rogatką, Bresztując prze- 
chodniów ubranych w kitle i w kepi na 
głowie. Że przy tej sposobności nie obe- 
szło się bez nagabywania niepodejrza- 
nych zgoła osobistości — dodawać chy- 
ba zbyteczna, Pod tym względem policya 
lwowska cieszyła się z dawien dawna 
ustalona sława... 
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nicki, naczelnik zarządu 
łejowego, pułkownik Karnakowski, podpuł- 
kownik Szawrow, pozostający przy guberna- 
torze warszawskim rotmistrze: Kaszczenko i 
Krupieński, adjutanci jenerał-gubernatora i 
dwaj oficerowie sztabu jeneralnego, Na pe- 
ronie przyjmowali jeuerał-gubernatora sena- 
nator jenerał-lejtnant baron Medem, prezy- 
dent m. Warszawy jenerał Bibikow, komen- 
dant twierdzy warszawskiej jenerał Koma- 
row, oberpolicmajster m. Warszawy jenerał- 
major Klejgels pomocnik dowodzącego woj- 
skiem okręgu warszawskiego jenerał-lejtnant 
Zwierew, starszy prezes izby sądowej Ari- 
stow, dyrektor kancelaryi jenerał gubernatora 
warszawskiego r. t. Bożowski. Z dworca 


jenerał-gubernator przez ul. Marszałkowską, 


m nn ee 


plac Zielony i Mazewiecką udał się w po- 
wozie otwartym, wraz z jenerał-lejtnantem 
br. Medemem do kaplicy soboru, budowane- 
go na placu Saskiru, a następnie przez 
Wierasbową, plac Teatralny i Miodową do 
Soboru prawosławnego przy uł. Długiej, 
zkąd przez Krakowskie Przedmieście i Nuwy 
Świat pojechał do pałacu belwederskiego, 
dokąd rodzina jenerał-gubernatora wprost z 
dworoa się skierowała. 


KORESPONDENCYE. 


Kraków d. 20. stycznia. 
(Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych.) 
Mała tylko liczba członków Towarzy- 


stwa przyjaciół sztuk pięknych w Kra- 
kowie wie o tem, jakim Towarzystwo 
rządzi się statutem. 
kopslniany zabytek z czasów Buchow- 


Bo też to ciekawy 


skich, który istnieje w Sukiennicach, 
pomimo, że w całem państwie austrya- 
ekiem po wprowadzeniu konstytney! już 
podobnego dziwoląga znaleść nie mo- 
Żna. 

Za czasów Bacha, przedkonstytucyj- 


nych, nie wolno było mieć Towarzy- 
stwom roprezentacyi wyborczej, więc i 


statuty ich nie miały. Wtedy mocoda- 
weca (Machtgeber) był rząd, który miano- 
wał i zatwierdzał. Dziś statut Towarzy- 
stwa pozostał ten sam, co za Bacha. 
Rząd nie jóst mocodawcą i przez to 
nikt nie jest moceodawcą, bo zarząd To- 
warzystwa wybiera się sam. Należy 
się domyślać, że się sam wybiera, bo 
dyrekcya „sama się uzupełnia“. W jaki 
zaś sposób dyrekcya się sama wybiera, 
tego nikt zgadnąć nie może, ani my też 
próbować nie będziemy. Jest to bowiem 
jedno z dawnych absurdów, którego pe- 
wna grupa ludzi trzyma się jak pijany 
płota. Ale płot trochę podgnił i może 
runąć, a z nim ten, który się oń o- 
piera. 

Co Towarzystwo zdziałało pod 40- 
letniemi rządami uzurpatorskiej dyrek- 
cyi? Nie. Wydało dużo pieniędzy, zebra- 
nych z trudem przez korespondentów, 
bardzo dużo pieniędzy, zebranych od ogółu 
polskiego. Ogół ten sądził dotąd, że pie- 
niądze te daje na sztukę polską 

Ale nareszcie przyszedł czas, gdzie 
ten ogół, który nie jest godnym wybie- 
rania swemi głosami tych, którzy rządzą 
jego groszem (85 do 45 tysięcy rocznie), 
pyta się, co ci, którzy nikogo nie dopu- 
szezają do swego grona — zrobili? Wte- 
dy, kiedy Towarzystwo szkoły ludowej 
stawia szkoły, kiedy Towarzystwa gi- 
mnastyczne stawiają gmachy pomnikowe 
— Towarzystwo mające rocznie 35 do 45 
tysięcy, u czasem i 60 tysięcy dochodu, 
oprócz kilku stołów i szaf, biurek, kana- 
pek i blaszanych kwiatów, nie posiada 
nic zgoła. Nie. Fundusz żelazny, przez 
ironię tak nazwany, topnieje jak cyna na 
wolnym ogniu. 

Sprawozdania towarzystwa składają 


Wśród głosów potępienia, jakie w ło- 
nie organizacyi, wśród publiczności i w 
w prasie podniosły się przeciw Wyso- 
ekiemu, nie brakło ciężkich zarzutów roz- 
maitej treści, Wysocki dotknięty do ży- 
wego zarzutem niendolności i braku e- 
nergii, poddał się jeszcze przed swem 
uwięzieniem sądowi wojskowemu, na 
którego czele zasiadał Edmund Różycki, 
jego następca w godności naczelnego wo- 
dza ziem ruskich. Namiętna krytyka nie 
oszezędzała również błędów, popełnio- 
nych przez organizatorów wyprawy, kar- 
ciła ostro niedbalstwo i lekkomyślność 
władz narodowych, pogranicznych. Wina 
niepowodzenia spoczywała wszakże — jak 
zwykle w takich razach — na wszyst- 
kich dziułaczach w tej sprawie. Jedni 
grzeszyli brakiem wiedzy i sprężystości, 
inni niedość dokładn'm  spełnianiem 
przyjętych obowiązków. Zasadniczym a- 
toli błędem były zbyt wielkie rozmiary 
wyprawy i przygotowania długotrwałe, 
które obudzić musiały czujność najmniej 
ostrożnego przeciwnika. Słusznie też za- 
uważyła ówczesna Gazeta Narodowa w 
artyknle p. t. „Kampanie wołyńskie*, iż 
oglądanie się na pomoc g licyjską zabi- 
ło powstanie na Rusi. Miasto wszakże 
ukarania winnych, poruczono im organi- 
zacyę dalszych wypraw. „Oto są skutki 
względów, pobłażani» i protekcyi* — sło- 
wa Gasty — „które to przymioty w 
chwilach spokcjnych są szkodliwe, a w 
chwilach powstania zabójcze”... *). 


Stanisław Schniir-Pepłowski. 


*) „Historya powstania narodu polskiego 
w 1861—1864 r.* przez Agatona Gillera 
(Paryż 1868) t. II. str. 7—8. — „Historya 
ruchu narodowego od 1863—1864 r." — 
(Lwów 1882) tom II. str. 127, 166. — 
„Wydawnictwo materyałów do historyi pow- 
stania 1863—1864“ (Lwów 1890), T. II. 
str. 1—29. — Gazeta Narodowa 1863. 
Nr. 120—123. — „Wspomnienia podporu- 
cznika z oddziału pułkownika Hordyńskie- 
go.“ (Rękopis ) 


żandarmeryjno-ko- 


dowody  niezaprzeczonego  niedołęstwa, 
a często i złej woli, jak jedno, które 
wskazać możemy, gdzie jest mowa o ża- 
sługach towarzystwa, a cyfry osiągnięte 
przez Towarzystwo Zachęty sztuk pię- 
knych w Królestwie Polskiem wplecione 
są zgrabnie w sprawozdanie, aby oczy 
łatwowiernej publiczności zamydlić. 

Od pewnego czasu już przestano na- 
wet mówić o stawianiach budowy wła- 
snego gmachu. Dawniej przed laty zja- 
wiały się petycye do Rady miasta o 
grunt pod budowę gmachu, ale żadna 
Rada miasta, a tem mniej Rada miasta 
Krakowa, nie może dawać gruntu pod 
budowę gmachu, który ma być własno- 
ścią prywatną kilku panów, choćby 
nawet ci panowie byli konserwatorami 
rządowymi i doktorami medycyny. Rada 
miasta może dać grunt dla instytueyi 
publicznej, której użyteczność uzna. Q 
budowie więc gmachu w dzisiejszych 
warunkach mowy być nie może i nie 
ma, dopóki statut nie będzie zmieniony. 

Nowo wybrani, przez samych siebio 
dyrektorowie — o których wyborze, mi- 
mochodem powiedziawszy, dowiedzieliśmy 
się dopiero za pośrednictwem pism war- 
szawskich — wcale znani nie są ze 
swojej działalności na polu sztuki, a 
najmniej juź z talentów administrator- 
skich. Prawdopodobnie więc odświeżona 
dyrękeya będzie dalej konserwować sta- 
rannie dotychczasowy statut i dotych- 
czasowy system ignorowania tak arty- 
stów, dla których towarzystwo istnieje, 
jak człen kó w towarzystwa, którzy go 
swemi pieniądzmi opłacają. AB 


KRONIKA. 


W setną rocznicę Ill rozbioru Ojnzyzny — 
doksnajmy utworzenia glmnazyum polskiego w 
Cleszynie. 


Lwów dnia 21. stycznia. 


Konfiskata. Dzisiejszy dodatkowy uu- 
mer Gas. Nar. został skonfiskowany za ar 
tykuł p.n. „Dwie miary“, omawiający spra 
wę uczniów wydalonych z Warszawy za ma- 
nifestacye na cześć Kilińskiego i odpowiedź 
p. namiestnika Badeniego. 

W 32-rocznicę powstania, we wtorek 
dnia 22. bm. odbędzie się w sali Sokoła 
wieczór uroczysty z współudziałem pny Gär- 
tnerówny i p. Borkowskiego, Decykiewicza, 
Janikowskiego i Orłowskiego i tow. „Echo“, 
Zaproszenia wydaje p. Stanuchowski, do 
którego też zechce się każdy zgłosić, ktoby 
przez zapomnienie lub z innej przyczyny 2a- 
proszenia nie otrzymał. Przypominać nie 
potrzebujemy, że w roku obecnym obchód 
rocznicy powstania styczniowego powinien 
wypaść jak najświetniej i nie potrzebujemy 
też zachęcać naszej patryotycznej publiczno- 
ści do jak najliczniejszego w nim udziału. 
Nie wątpimy, że we wtorek wieczorem sala 
Sokoła zapełni się po brzegi, a z młodzieży 
nikogo juź nie zabraknie. 

Dr. Grzegorz Ziembieki został mia 
iowany przez rząd francuski, jak się do- 
wiadujemy, oficerem legii honorowej. Aby 
Polaka w czasie tak ogólnie panującego w 
Paryżu moskalofilstwa, spotkał podobny za- 
szczyt, potrzeba było rzeczywiście wielkich 
zasług. P. Grzegorz Ziembicki, wychowany 
we Francyi w Collśge St. Barbe był już 
w r. 1869 na czele internatu w szpitalach 
paryskich, a następnie, gdy wybuchła woj- 
na, podążył w pole. Dzielna i nieu- 
straszona służba młodego medyka pod ogniem 
nieprzyjacielskim jest niewątpliwie jednym 
z powodów, dla których, choć tak późno, 
przypomnieli sobie o nim Francuzi, jakkol- 
wiek same już naukowe zasługi p. Ziem- 
bickiego powinnyby były wystarczyć do 
wspomnianego odznaczenia. Liczne jego pra- 
oe w dziedzinie medycznej spowodowały 
przyjęcie jego do paryskiej Societé de chi- 
rurgie, rodzaju akademii chirurgicznej, do- 
kąd dostęp dla cudzoziemców jest tak utru- 
dnionym, że z całej monarchii austryackiej, 
należy do niej tylko czterech członków, O 
zasłngach p. G. Z. położonych wśród nas, 
wspominać nie potrzebujemy, są one bowiem 
znane i szerszemu ogółowi. Dr. Ziembicki 
jako prymaryusz szpitala tutejszego i opera- 
tor nie potrzebuje, aby go chwalono i cie- 
szyć się tylko możemy, że jego zasługi, tak 
nam dobrze znane, zostały nagrodzone na- 
wet przez niezbyt przyjaznych obecnie nam 
Fracuzów. 

Owacya. Na piątkowem posiedzenin 
Wydziału Izby adwokatów, wiceprezydent 
Izby dr. Roiński złożył imieniem Wydziału 
w serdecznych wyrazich prezydentowi Izby 
p. dr. Janowi Czaykowskiemu życzenia z 
powodu powołania tegoż do Izby panów. 
Sławiąc wysokie zaleiy serca í umysłu czci- 
godnego prezydenta, podniósł doniosłe zna- 
czenie tej nominacyi dla stanu adwokatów, 
dr. Czaykowski bowiem jest pierwszym 
adwokatem z Galicyi powołanym do Izby 
panów. Na cześć szan. prezydenta grono 
adwokatów urządza bankiet w najbliższych 
dniach w sali kasyna miejskiego, 


Ze sfer adwokackich. Na piątkowem 
posiedzeniu Wydziału Izby adwokatów wpi- 
sani zostali na listę adwokatów x siedzibą 
we Lwowie: dr. Józef Piątkowski i dr. 
Edmund Kamieński. Ten ostatni wyko- 
nywać będzie adwokaturę wspólnie z ojcem 
awoim Karolem Kamieńskim i adw. dram 
Mikalińskim. 

W kasynie miejskilem odbyła się 
w sobotę zabawa z tańcami, która wypadła 
doskonale. Bawiono się ochoczo do późnej 
godziny, a do kadryla stanęło 56 par. Tań- 
ce prowadzili pp. dr. Kamieński i Czernig. 

Niedoszłe samobójstwo. Israelita 
Kiwa Holzer, liczący lat 68, rzucił się wozo- 
rej o godz. 7. wieczorem koło gmachu po- 
litechniki pod wóz kolei elektrycznej nr. 2. 
Wożnica spostrzegłszy w czas, wóz zatrzy- 
mał. Holzera oddano do aresztów  policyj- 
nych ponieważ był w stanie nietrzeźwym. 

Ż zazdrości. Robotnik kolejowy J. Ny- 
zio podpiwszy sobie należycie, powrócił wie- 
czorem około ll. do domu przy ul. Ja- 
nowskiej l. 56, a podejrzywając ewą żenę 0 
stosunki 4 innymi, rozpoczął ją bić. Prze- 
straszona Anną uciekła na dziedziniec, gdzie 
Ją rozbestwiemy małżonek dopadłszy, powahł 
na maaie | katował a następnie nieprzy- 


iomną zawlókł do sieni, dpbył noża i ska- 
eczył ją kilkakrotnie w głowę. Dopiero s4- 
siedzi uwolnili ją z rąk rozbestwionego mał- 
żonka i wezwali stacyę ratunkową, która 
po opatrzeniu odwiozła nieprzytomną do 
szpitala. Nyzia uwięziono, 

Napad. Dominik Hanuszewski napadł 
onegdaj na mieszkanie swej żony przy ul. 
Piekarskiej 1. 6, z którą już od dłuższego 
czasu nia żyje, wyważya drzwi, obił jej współ- 
lokatorów i chcąc się dostać do pokoju żo- 
ny, wyprawiał takie awantury, iż go mu- 
siano aresztować. 

Amatora tanich zapałek 15-letniego 
Abrahama  Herschkowitza, aresztowano w 
chwili, gdy w zręczny sposób wykradał za- 
pałki z automatu szkoły ludowej, umieszczo- 
uego przy ul. Jagiellońskiej, 

Dezertera rosyjskiej straży pogranicznej 
w Nowosielicach Henryka Beera, przytrzy- 
iaano wczoraj we Lwowie. Beer podaje, iż 
do dezerevi zmusiło go nieludzkie traktowa- 
nie przełożonych którzy go bili za ta, iż 
się jąka! Ponieważ wykazał się świadectwa- 
mi, pozostawiono go na wolnej stopie. 

Z kroniki policyjnej jest do zano- 
towia prócz kilku drobnych kradzieży odna- 
lezienie w Śmieciarce przy ulicy żółkiew- 
skiej tłumoka rzeczy, pochodzących z kra- 
dzieży, popełnionej w domu pod l. 1 przy 
ul. Szpitalnej, jako też  sprzeniewierzenie 
chłopca rymarskiego B. S., który otrzymaw- 
szy od jednego z klientów piątkę do zmie- 
niania, znikł bez wieści. Odkryto także dro- 
bną szulernię pokątną w garkuchni Sohma- 
la w Rynku I. 12. 

Z Izby sądowej, Notatkę naszą w tej 
rubryce w nr. 19 zamieszczoną, uzupełnia- 
my w iuteresie prawdy w tym kierunku, że 
na rozprawie ostatecznej, jaka się odbyła 
18. bm. wobec tut. sądu pow. karnego sek- 
cyi III. w sprawie pomiędzy pp. Piotrem 
Mieczkowskim i Karolem d Endel o wzaje- 
mną obrazę czci, uznał sędzia wyrokujący 
także winym tej obrazy p. Piotra Mieczkow= 
skiego i zasądził go na 3 dni aresztu z za- 
mianą na grzywnę w kwocie 15 słr. Obie 
strony odwołały się od tego wyroku. 

Radca dworu Trzeiniecki, zasądzo- 
ny za malwersacye cłowe na Bukowinie, zo- 
stał w piątek przez cesarza ułaskawiony a 
nazajutrz w sobotę zmarł. Zwłoki jego spro- 
wadzone zostaną do Tarnopola, 

Związek małżeński pomiędzy hr. 
Bubna Littiz i Maryą hr. Krasicką z domu 
hr. Krasińską, damą pałacową cesarzowej i 
honorową dama bawarskiego orderu Teresy, 
pocłogosławił onegdaj w kościele wotywnym 
w Wiednin nuncyusz papieski aroyb. Agliar- 
di, Na uroczystości zaślubin obecni byli, o- 
prócz najbliższych członków rodziny: mini- 
ster oświaty dr. Madeyski i ks. Sergiusz 
Radziwiłł, Arcyb. Agliardi przemawiał do 
oblubieńców po francusku. 


Z kroviki myśliwskiej. W tych 
dniach odbyło się polowanie w Spasie obok 
Staregomiasta, w którym wzięli udział pp. 
hrabiowie: Konstanty, Stefan z dwoma star- 
szymi synami i Jędrzej Zamoysey, ks, Adam 
Czartoryski ze Sieniawy i hr, X, Krasicki. 
Peśród ubitych dzików i innej zwierzyny 
imponują dwa rysie, bardzo ładnie znaczone 
i ogromnej wielkości, z których jednego po- 
walił celnym strzałem hr. Adam, drugiego 
zań hr, Konstanty Zamoyski. Obydwa zyai 
jako niezwykłe ókazy' w tutejszych 
stanowić będą piękną pamiątkę polowania, 
szczególnie ostatni, zastrzelony przez hrab. 
Konstantego, jako bardzo rzadki i cenny 
egzemplarz, może być ozdobą każdego mu- 
zeum zoologicznego. Zabito ogółem 5 dzików, 
2 rysie, 3 lisy i 17 zajęcy. 

Raszanie lodów. O zmianach z po- 
wodu odwilży i ruszaniu lodów podaje urzę- 
dowa gazeta następujące relacye: Z Prze- 
mycla donoszą pod d. 19 bm.: San utwo- 
rzył 8 klm, długi a 3 metry wysoki zatór 
pod Buczkowicami, sięgając aż do Przemy- 
śla. Wobec groźnego stanu zalania porzecza, 
zarządzono środki bezpieczeństwa z udziałem 
wojska. — Z Niska donoszą: Lody Sanu 
ruszyły dnia 19 bm., wsnosząc się półtora 
metra nad zero. — Z Liska i Sanoka: Lody 
Sanu odeszły dnia 17 bm, przy stanie 2 
do 2!/, metra nad zero. Z Krakowa: 
Lody Wisły ruszyły pod Krakowem dnia 
17 bm., przy stanie 20 ctm. pod zerem. 
Grubość lodów powyżej Krakowa 6—15 cm., 
poniżej zaś 10—320 ctm. 


Nam zaś piszą z Przemyśla pod d. 
18. bm. Dziś kilka miuut po godzinie 12. 
w nocy lód zabrał kładkę, skutkiem czego 
bezpośrednia komunikacya miasta z Zasaniem 
została przerwanana. Już w południe dnia 
poprzedniego nadeszły telegramy z Sanoka, 
że lody tam ruszyły; toteż od wieczora po- 
licya pilnowała kładki, a od godziny 10. 
nie pozwalała przez nią przechodzić ; w dwie 
godziny później lód zabrał kilka środkowych 
przęseł. Poniżej Przemyśla utworzył się za- 
tor, skutkiem czego i część Sanu przepły- 
wającą przez miasto zapełniły odłamy lodu, 
tak że wody woale nie widaćinie wiadomo 
kiedy się koryto oczyści. To też o przywróceniu 
komunikacyi na razie nie ma mowy, bo ani 
przeprawa promem nie da się uskutecznić, 
ani mostu pontonowego nie można postawić, 
gdyby wogóle wojskowość zgodziła się na 
ofiarowanie swych pontonów. Jaką stąd nie- 
dogodnuść wynika dla miasta, a jeszcze bar- 
dziej dla mieszkańców Zasania, pisałem już 
w jednej z poprzednich korespondencji; 
dość powiedzieć, że aby się z centrum Za- 
sania dostać przez nowy most drewniany 
do rynku, trzeba zrobić przeszło dwa kilo- 
metry, A jednak kładka byłaby ocalała, 
gdyby nie zezwolono na rozebranie łodow- 
ców, które chroniły stary most od naporu 
kry. Oczekujemy teraz z niecierpliwością, co 
jstarostwo zarządzi w celu przywrócenia ko- 
munikacyi, zwłaszcza, że skutkiem kilku- 
dniowej odwilży i dzisiejszego deszczu przy- 
stęp do nowego mostu dla pieszych jest 
nadzwyczaj utrudniony. 

Zygmunt Miłkowski(T. T. Jeż) otrzy- 
mał w 70 rocznicę urodzin piękny adres 
z Sofii, zaopatrzony w mnóstwo podpisów 
Polaków i Polek, w Bułgaryi zamieszkałych. 
Prezes sofijskiego Towarzystwa polskiego 
wzajemnej pomocy i skarbu narodowego p. 
Bolesław Anc otrzymał i nam nadesłał te- 
mi dniami następującą odpowiedź znakomi- 
tego naszego powieściopisarza : „Szanowny 
zaony Panie! Upraszam Was, bądźcie tłu- 
maczem wdzięczności mojej wobec łaska- 
wych, co mi przysłali powinszowania i ży- 
czenia z racyi 70 mego przyjścia na świat 
rocznicy. Przyznają mi oni zasługę w „tem 


które wychodźtwo polskie 
polu pracy publicznej dokonało. Zasługa to^% 
Ich-że samych. Gdyby nie ich dobra wola, 
nie ich patryotyzm, cożby zabiegi moje spra - 
wiły 1... 
świeci przykładem ochoty i wytrwałości na 
drodze służby sprawie polskiej. Dlatego też 
dowód Jego pamięci przyjmuję jako zaszczyt 
wielkiej dla mnie ceny. Podziękujcie zań 
w imieniu mojem kolegom płci obojej, co 
się na adresie do mnie podpisali i przyjąć 
racscie wyznanie czci głębokiej, z jaką dla 


trochę — jak się wyrażają — dobrego 
w Bułgaryi n 


Wychodźtwo polskie w Bułgaryi 


Was, Szanowny Obywatelu. pozostaje sługa 


powolny Z. Mitkowski." 


Z Warszawy donoszą nam o fakcie z 


zakresu lojalności miejscowej policyi, W dniu 
urodzin cara jakiś pan Nikodem Ehrlich ało- 
Żył na tanie kuchnie 


i szpitale 200 rubli. 
Otóż ofiara taka ze strony żyda, tak olśniła 
pana zarządzającego kancelaryą oberpolic- 
majstra, że... pociągnął do odpawiedzia|- 
ności p. Ehrlicha za używanie imienia Ni- 
kodema, albowiem p. Ehrlich zapisany jest 
w metryce hebrajskiej jako Nusyn. 

P. Jan Bloch ogłasza w Kuryerze 
Warsz. następujące pismo, datowane z Niz- 
zy: „Dowiedziałem się wczoraj o depeszy z 
d. 8. stycznia, zamieszczonej w Kuryerge 
Warszawskim, a donoszącej o tem, jako- 
bym był wezwany przez hr. Szuwałowa i 
upraszam o zamieszczenie następnego spro- 
stowania : „Wybrawszy się na dłnższy czas 
za granicę, a pragnąc przedstawić ważne 
sprawy kolei łódzkiej i iwangrodzko-dąbrow- 
skiej, skorzystałem z bytności mojej w Ber- 
linie i poprosiłem listownie hr. Szuwałowa 
o udzielenie mi audyencyi, której rezultat 
nie mógł być i nie był też nikomu przeze 
mnie komunikowany,* 

Gratulacya Pobiedonoscewa. O. 
Wincenty Vanutelli, Dominikanin, który rok 
rocznie występuje z prelekcyami „O Wacho- 
dzie* w sali Arkadyi w Rzymie, otrzymał 
z powodu świąt Bożego Narodzenia bilet 
z powinszowaniem od oberprokuratora Św. 
synodu w Petersburgu Pobiedonoscewa, 2 na- 
stępnjącym napisem: „Deum de Deo — 


Lumen de Lumine — Gestant Puellae vi- 
scera — Deum Verum — Genitum non 
factum — Venite adoremus — Venite ado- 


remus Dominum — Gloria in excelsis! Glo- 


ria in excelsis! Pax! Pax! Pax! — Homi- 
nibus bonae voluntatis!“ 


O. Vanutelli jest 
dalekim krewnym obu kardynałów Serafina 


i Wincentego Vanutellich i na własną rękę 


objeżdża Wschód, poczem zdaje relacye i 


spostrzeżenia swoje w odczytach. 


W Charkowie wybuchł 18 bm. wielki 


pożar w bazarze moskiewskim. Straty wy- 


noszą około miliona zł. 

Marya Czerwinkowa - Riegerowa, 
córka dr. Fr. L. Riegera, głównego reda- 
ktora Politik w Pradze, nagle zmarła w 
tem mieście, Marya Riegierówna, ur. 9. sier- 
pnia 1854 r., wyszła w 1874 za mąż za 
p. W. Czerwinkę rządcę dóbr w Malezu. 
Dzięki wychowaniu i licznym podróżom któ- 
re umysł jej wykształciły, poświęciła się 
całą duszą celom dobroczynności publicznej 
i jej liczne odczyty z różnych działów filan- 
tropii oraz prace na tem polu, świadczą wy- 
mownie i o sercu i o wykształceniu zmar- 


łej. Dziełka i rosprawy M. Czerwinkowej są 


ujące : „O nowieyacie pracy i opiece 
nad pracującą nitrlziczą*, (Żmiehów 188 
„Rzecz o domach podrzutków w Czechach 
(Pragska miesz. Biesiada 1888); „O dążno- 
ściach filantropijnych i potrzebie zachęty do 
nich w dziennikarstwie”, (Wiec filąntropijny 
w Pilznie 1889); prace te były ogłaszane 
w różnych czasopismach, 

Prócz tego wydała „Opieka nad biedną 
i opuszczoną młodzieżą“,  „Dobroczynność 
w różnych krajach Europy*. Działalność 
pożyteczna zmarłej objawiała się też na polu 
prac dla młodzieży, a także i w dziedzinie 
poezyj próbowała swych sił Czerwinkowa. i 
Czasopismo Kwiaty pomieszczało piękne jej ` 
utwory; ona też była autorką tekstu do 
Sikorowej opery  „Chybione małżeństwo“ 
(1881), do Dworzaka „Dymitry* (1882) 

i „Jakobin“ (1889). Zmarła miała jeszcze 
talent do kreślenia biografij. 

W piśmie Oświata ogłosiła sylwetkę 
Bernarda Balzano, a w r. 1885 biografię 
Fr. Palackiego, a od lat już pracowała nad 
wyczerpującym życiorysem tego męża stanu 
i jego żony, a swej matki, który to życiorys 
miał również stanowić przyczynek do dzie- 
jów rozwoju filantropii w Czechach. Maryus 
Czerwinkowa zmarła skutkiem pęknięcia ar- 
teryi sercowej, w kilka godzin po powrocie 
z pogrzebu dra Kuczery, w chwili, gdy się | 
tego najmniej spodziewano. Dotkliwy to cios 
dla sędziwego redaktora Politika ; w jego 
żalu wszyscy żywiej czujący udział wesma 
z pewnością, 

Modlitewnik dia medyów spiryty- 
stycznych Stworzenie tego nowego działa 
w religijnej literaturze, przypadło tym ra- 
zem w udziale hr. Adelinia Vay- Wurmbrand, 
a księgarg Karol Sigismund w Berlinie, po- 
djął się wydawnictwa oryginalnej tej książki. 
Nagłówek modlitewnika wyjęty jest ze spi- 
rytystycznej nomenklatury i brzmi „Hepha- 
ta“, co, jak zapewnia pani hrabina, znaczy 
dosłownie po ludzku „Otwórz się serce!" 
Hr. Vay amie łączyć pożyteczne z przyjem - 
nem, jest bowiem bardzo dobrą chrześcijan- 
ką, a jednocześnie zapaloną i gorliwą spi- 
rytystką. Jest ona kuzynką austryackiego 
ministra dla handlu i synową zmarłego z. r. 
strażnika skarbu koronnego węgierskiego, 
hr. Mikołaja Vay. Żarliwa agitatorka na 
polu wywoływania duchów, nawróciła ongi 
swego szwagra, nie wiemy jednak czy jej 
się to samo uda z kuzynem ministrem. Wy- 
chedząc z zasady, że kościół wogóle biarnie 
się dotychczas zachowuje wobec wywoływa- 
nia duchów pierwszego i drugiego rzędu. 
duchów głównych i pomocniczych, postano- 
wiła hrabina zadaiwić świat wydawnictwem 
osobnego modlitewnika dla spirytystów i jak 
widzimy, dopięła celu całkowicie. Ale oto 
mała próbka, jak sobie pani Vay wyobra- 
ża skruchę medyów i jak wedle jej poglą- 
dów mają się one modlić do Stwórcy. Na 
str. 9 książeczki znajdnjemy taką modlitwę: 
„O Panie, jakże Ci dziękuję, żeś mię wta- 
jemniczył w szlachetne sprawy duchów i 
pozwolił korzystać z tej nauki. Ty wszech- 
mocny Ojese złamałeś zapory dzielące świat 
duchów od łudzi; Twoja to potęga odchy- 
liła rąbek zasłony tak, iż duchowo przewi- 
działam ; ożywiłeś mi też serce, że niem i 
duchowo czuć mogę. Odjąłeś mi trwogę 
śmierci, gdyż dla nauki śmierć już nie 
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Istnieje, ale wieczne życie W Tobie, moim 
Stwórcy. Uciszyłeś teś W mnie boleść po 
stracie drogich mi istot, gdyż dla mnie nie 
ma juś rozdziału, wmařli 47/4 | oni to wła- 
śnie pocieszają mię ” amutku. Ab, „mój 
Ojcze niebieski, tyś m! dał jeszcze więcej 
niż wartość wsystkich skarbów i dóbr 
ziemskich. Dziękuję Of 72 to Panie pełen 
dobroci. Chcę Ci WIecznie służyć i chcę być 
posłuszną Twym wskazówkom i poleceniom. 
Dary, których mi udzielasz, o Panie, są 
Twoją własnością, niech tedy służą Twej 
chwale. Oiwórs M! oczy i uszy i serce i 
usta, abym mogła patrzeć i słyszeć i czuć 
i mówić (t0 ostatnie szczególniej) wedle 
Twej woli, 8 nie dozwól, aby duch złego 
odwiódł mię od Ciebie,* Wedle hr. Vay- 
Warmbrand zostać medyum jest to @zoze- 
gólna łaska Boża i sam Bóg też odsłania 
awym powołanym tajemnice świata duchów. 
Więcej jeszcze: wedle szanownej hrabiny 
Bóg dla medyów umyślnie połamał s8pory 
między tym Światem a krainą duchów i dla 
nich tylko rozproszył mroki tajemnicy, jaką 
dla reszty śmiertelnych pokrywają tę krainę. 
Prócz tego, Bóg wyjaśnia dalej dla pów 
dogmat o nieśmiertelności i na Jego LOŻY 
duchy umarłych przychodzą pocieszać me- 
dYa... smuiku. 

Okradz!one... medynm Spirytysty- 
czne. Głośne włoskie medyum, panna Euza- 
pia Paladino, która się dała poznać na se- 
ansach w Warszawie — objschała w tych 
czaaach wszystkie większe włoskie miasta, 
gdzie spirytystyczne posiedzenia napędziły 
jej pokaśne kwoty do woreczka duchów. Gdy 
powróciła no Neapolu, znalazła awe mie- 
szkanie odbite i z kosztowniejszych przed- 
miotów opróżnione. Panna Paladino zamiast 
się kazać jak najprędzej zahypnotyzować dla 
odkrycia rabusiów, (sztuczka, ktorą bardzo 
często pokazywała wobec publiczności) — u- 
dała się, jak przeciętna śmiertelna, do poli- 
cyi i zamiast duchów, agentów śledczych we- 
zwała na pomoc. Na ślad sprawców rabun- 
ku dotąd jeszcze, naturalnie, nie natrafiono. 

Wenus w bieżącym roku. Niebieska 
królowa... półświatka, d. 20 bm. po raz 
pierwszy ukazała się nam wieczorem i o 
jle pogoda widzieć ją dozwoli, aż do końca 
sierpnia coraz wzrastającym swym blaskiem 
będzie zdobić zachodni skłon „widnokręgu. 
We wrześniu przesunie się między ziemią 
a słońcem i w połowie września ukaże się 
na wschodzie; rok więc bieżący zakończy 
Wenus jako gwiazda poranna. W dniu 1. 
lutego gwiazdę tę będzie już można przez 
1 godzinę i 8 m. obserwować po zachodzie 
słońca, Wieczorem tegoż dnia w ciągu 88 
m. jednego stopnia szerokości ukaże się na 
północnej jej stronie, najszybszy biegiem i 
najfantastyczniejszy 2 płanet, król kupców... 
i złodziei Merkury. D. 10. lutego Merkury 
zwróci się w biegu ku słońcu, podezaa gdy 
przewodnia gwiazda Paryża i pięknej Hele- 
ny pójdzie ku zachodowi. Merkurego będzie 
można przez te 10 dni (1—10 lutego) oglą- 
duć gołem okiem. 

Moliere i aktor Coquelin. Z Pary- 
ża donoszą nam e zabawnej anegdocie, któ- 
rąby Ed. Pailleron mógł wzbogacić treść 
wego scenicznego dzieła p. t. „Komedyan- 
ci“ (Les Cabotins): Rada miejska w mieście 
Pózenas (dep. Calvados) składająca się wi- 
docznie z samych mędroów, jak w staroży- 
tnych Tebach, postanowita uczcić Moliera 
pomnikiem. Zarządzono tedy publiczne skład- 
ki, które nadpływały tak obficie, iż komitet 
Pomnikowy, Pod przewodnictwem burmistrza 
zebrany, zwrócił się do rzeźbiarza Jejalber- 
ta z prośbą o wykonanie posągu najsłyn- 
niejszego s francuskich komedyopisarzy. Jc- 
lalbert postanowił wykonać postać Moliera 
W większych rozmiarach niż naturalne i u- 
stawić ją na podstawie, której płaskorzeźby 
miały przedstawiać sosny z lepszych kome- 
dyj mistrza. Miała też odtworzoną być mito- 

ogiczna grupa, w której jednemu z saty- 
rów miał dać rzeźbiarz głowę, tj. podobiznę 
znanego krzykały ale wybornego aktora Co- 
quelina, syna. Zarozumiały, pyszałkowaty ar- 
tysta był bardzo tym pomysłem  uszczęśli- 
Wiony; wedle jego bowiem sposobu poj mo- 
wania rzeczy, byłby to pomnik nie Moliera 
ale wprost Coquelina. Był to tryumf moral- 
ny dla aktora : |ostać komedyopisarza na to 
miała być tylko ustawiona na wsniesieniu, 
aby żywo przypominać potomności, że Co- 
quelin młodszy, raczył grywać mistrzowsko 
i jego utwory. Otóż zachwycony aktor ze- 
brał na pomnik w kole znajomych 2000 fr. 


Widzieć się za życia, jak dowcipnie kiedyś |j 


orzekł Bismark, załiczonym do istot... ko- 
Palnych (jeżeli po 10 lub 15 wiekach przy- 
szła ludzkość ten pomnik odgrzebie) — to 
warte przecie 2000 fr. szczególnie, jeżeli ich 
się z własnej nie płaci kieszeni! Niestety 
jednak Jejalbert zmienił zamiar i głowę swe- 
go satyra zmodełował z kogoś innego. Skut- 
kiem tego zawodu Coquelin odmówił wnie- 
sienia do kasy komitetu owych pieniędzy, 
póki mie zobaczy się na płaskorzeźbie. Rada 
miejska w kłopocie, wezwała urzędownie 
rzeźbiarza o wykonanie głowy aktora, Na co 
tenże odpowiedział złośliwym listem, pro- 
sząc, aby sę do dsieł sztuki mieszczanie nie 
mieszali i grożąc, iš zwoła sąd honorowy i 
amami Radę do przyjęcia pomnika takim, 
jakim zosta? wykonany. 

Sprawa ia zabawna, dotąd jeszcze nie jest 
rostrsygniętu, ale ogół utrzymuje, iż głośny 
komik Otqueln, nigdy jeszcze na scenie tak 
błazeńskiej nie odegrał roli, jak w sprawie 
Molierowskiego posągu. 

Aleksander Dumas (syn) i legia 
honorowa. Mianowanie Al. Dumasa wiel. 
kim oficerem legii wywołało tem większe 
zadowolewie w kołach literackich i artysty. 
cznych, ile że b. minister oświaty p. Leygues 
udał się osobiście do mistrza francuskiej 
sceny, aby go o tem odznaczeniu zawiado- 
mić. O poprzedniem mianowaniu Dumasa 
kawalerem legii, dziennik Że Gaulois przy- 
tacza następującą anegdotę: Na pierwszem 
przedstawieniu komedyi „Sprawa pieniężna” 
(Question d'argent) pojawił się w teatrze 
Napoleon III z wstążeczką legii w dziurce 
do guzika, która, wedle pogłosek wśród pu- 
bliczneści, dla autora tej komedyi była prze- 
znaczona. Gdy podczas trzeciego aktu ce- 
sars ukazał się w loży bez tej wstążeczki, 
uważano wiadomość za urzędową. Tymcza- 
sem Dumas nie został kawalerem orderu 
dla tej prostej przyczyny, iż Napoleon nie 
myślał wcale o nim, Cesarz (W. Mistrz or- 
deru) przez nieuwagę założył wstążeczkę | 
gdy mu na to zwrócono uwagę, schował 
ją. Widocznie jednak sprawa ta doszła do 


uszu cesarza, gdyż wkrótce polem tj, w d. 
15. sierpnia 1857 r. autor „Damy kamelio- 
wej“ i „Pół światka” otrzymał nareszcie tę 
odznakę. W dziesięć lat później po wesły- 
chanem powodzeniu komedyi „Pojęcia pani 
Aubray* został Dumas oficerem tego krzy- 
ża. Krzyż komandorski otrzymał ten pisarz 
dopiero w dwadzieścia lat później. 

Wyścig z księżycem. Jakiś „uczony”, 
nie mający nie lepszego do roboty, obliczył 
jak prędko i jaką drogą musiałby bieds 
człowiek po ziemi, żeby nigdy nie stracić 
Z OCZU: księżyca Otóż, mocny ten włóczęga 
okrąża ziemię w ciągu 29 dni 44 miuat 
2.9 sekund; szybkość jego ruchu wynosi 
średnio 050795 na godzinę, z zashodu na 
wschód. Teraz w ciągu godziny ziemia robi 
obrót około swej osi 150 w tym samym co 
księżyc kierunku; człowiek tedy, któryby 
się analazł w danej chwili pod tymże sa- 
mym południkiem co księżyc, wyprowadził- 
by po godzinie tego planetę o 140 49206. 
Musiałby pędzić z Paryża przez Granville, 
przebyć oeean Atlantycki, Nową Ziemię, wy- 
spy Vankawera, ocean Spokojny, Japonię, 
Chiny, południową Rosyę i przybyłby po 
roku bieganiny takiej 5 stycznia na Mora- 
wę, pod Auspitz, a następnie do Paryża e 
tej samej godzinie (7 g. 1 m. 28 s. wie- 
czorem) co i księżyc. Tym sposobem ma- 
siałby przebiedz 26.330 kilm. z szybkością 
294 m 40 ctm. na... sekundę. Dla dokła- 
dnego obliozenia uczony spotrzebował 217 
arkuszy papieru od góry do dołu samaza- 
nych liczbami. 

Dobroczynność amerykańska. Mi- 
lionerzy amerykańscy zasnaczyli początek 
nowego roku bardzo pięknymi czynami: 
Korneliusz Vanderbildt złożył 850.000 do- 
larów (800.000 zł.) dla kliniki lecznicy 
„Colombia collège“. Pani Sloane, wdowa 
po głośnym ongi królu naftowym, 2 miliony 
dolarów (cztery i pół miliona zł) na funda- 
cyę i budowę lecznicy swego nazwiska, — 
nareszcie dwóch bogaczów złożyło każdy po 
250000 dolarów dla zwiększenia zakładów 
klinicznych wyżej wspomnianego Columbia 
collège. My, Polacy, co prawda nie posia- 
damy takich olbrzymich majątków, znajduje 
się jednak i w naszym kraju pokaźny zastęp 
ludzi bardzo bogatych. Ciekawi też jesteśmy, 
jak oni, wedle możności, powitali rok no- 
wy. Przypominamy, iż miłosierdzie, tak 
A lisaja religijnego, jako i ety- 

GH AGA kniei I 
oyei I jpiękniejsza z cnót, zdobią 

Arey dzieło słownietwa. Firma księ- 
garska David Bryce i Syn w Głlasgowie, w 
Anglii, wydała słownik angielsko-francuski 
najmniejszy a nojkompletniejszy z dotąd sna- 
nych. Każda z dwóch jego części zawiera 
około 15.000 słów przetłumaczonych, 5000 
zdań i wyrażeń utartych itd. więcej, niż w 
jakimbądź innym słowniku w tych językach. 
647 stronie tego słownika są trzyszpaltowe, 
z niesłychanie cieńkiego papieru, i zawierają 
razem przeszło 400.000 wyrazów. Waga te- 
go słownika nie przenosi 32/, gram, Chowa 
się go w metalowem pudełeczku wraz ze 
szkłem powiększającem, co podwyższa ogól- 
ną wagę do 14 gr. Małe kółko w pudełecz- 
ku dozwala uczepić je przy łańcuszku do 
zegarka. 


Sztuki piękne. 


Z teatru. Z powodu nagłej niedy- 
spozycyi p. Myszugi sobotnie przed- 
stawienie „MFausta* zostało po południu 
odwałane, natomiast daną była „Cava- 
leria rusticana“ z udziałem p. Kruszel- 
niekiej, oraz, pp. Lewickiego i Szymań- 
skiego, jakoteż farsa, która potrafiła so- 
bie zjednać względy publiczności lwow- 
skiej: „Małżeństwo na próbę”. W „Ca- 
valerii* powitaliśmy znowu w partyi San- 
tuzzy p. Kruszelniecką , której niezwykle 
sympatyczny o lirycznym podkładzie głos 
zyskał jeszcze, dzięki ostatnim studjem 
przez p. K. we Włoszech odbytym, na 
sile i pogłębieniu. Turida śpiewał z za- 
pałem p. Lewicki, z partyi Alfia zaś bar- 
dzo umiejętnie wywiązał się p. Szy- 
mański. Całość opery szła dość gładko 
jeno braki w orkiestrze dotkliwie raziły 
słuchaczy, zwłaszcza w intermezzo. 

Repertoar teatralny. Dziś we wtorek 
jako w 32 rocznicę powstania z r. 1868 
„Straszny dwór* opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. Występ pp. Salomei 
Kruszelnickiej, Józefiny Oarnioli, Aleksandra 
Myszugi, Juliana Jeromina i Józefa Nzy- 
mańskiego. We środę, czwartek i piątek 
„Madame Sans-Góne* komedya w 4 aktach 
Wiktoryna Sardou i E. Moreau. 

* (J. 0. P.) „Koło“, kalen?arz dla cy- 
klistów na rok 1895, wydał p. Kazimierz 
Hemerling, żarliwy orędownik tego pięknego 
sportu. Jakkolwiek wydawnictwo podobne 
pojawia się po raz pierwszy w naszym JĘ” 
żyku i stąd miał wydawca do zwalczenia 
wiele trudności, to jednakże wyznać trzeba, 
że kalendarz, który mamy przed sobą, obfi- 
tością i doborem informacyj o wiele prze 
wyższył nasze oczekiwania. Zawiera on, obok 
zwykłej części kalendarzowej : przepisy ko- 
lejowe i celne, odnośne do przewożenia kół; 
regulaminy jazdy dla miast Lwowa, Krako- 
wa i Warszawy; regulamin wyścigowy; do- 
kładne wiadomości o wszystkich towarzy” 
stwach kolarskich w kraju i opis waźniej- 
szych wyścigów i wycieczek, urządzonych 
w Galicji w dwu latach ubiegłych. Oprócz 
części literackiej i fachowych wskazówek, 
skreślonych barwnie i ze znajomością przed- 
miotu i wykwintnej, choć krótkiej, części 
hnmorystycznej, zasługuje na podniesienie 
praca p. K. Hemerlinga p t „Stan 80 
ścińców*. - 

* Konkurs malarski został wczoraj 
rozstrzygnięty w Warszawie. Pierwszej na- 
grody nie przyznano nikomu, następne po- 
dzielono jak następuje: Dwie drugie po re. 
300 otrzymali: Olga Boznańska za „Portret“ 
i Samuel Hirszenberg z Łodzi za „Siestę 
Sobotnią*. Dwie trzecie nagrody po 200 
rs.: Włodzimierz Tetmajer za dzieło „W kar- 
czmie" — Stanisław Lentz za obraz „Vier- 
zehntag*, Listy pochwalne otrzy mali 
Józef Mehoffer „Portret“, Antoni Piotrowski 
„ldylla*, Anton-Kamieński „Nieskończone 
dzieło“, Marya Nostitz- Wasilkowska „Por- 
trety“, Zofia Stankiewiczówna „Noc“, Józaf 
Rapacki „Wschód zimowy“. 


= | warszawska cytadela, karmelicki gmach 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 22. Stycznia 1895. Nr. 22 3 
* Wystawa prac Chodowieckiego Ostatnio wiadomości 
w) 1. 


otwartą została w berlińskim zakładzie arty- 
Onegdaj już doniósł nam jeden 


stycznym Amsler i Rathardt. Jest tam zbiór 
z przyjaciół naszego pisma, iż w okolicy 


sztychów mistrza z najróżniejszych czasów 
jego działalności, dalej miniatury i portrety 

Kulikowa szerzy się wśród ludu go- 
rączka emigracyjna i że wielu 


ołejne i ołówkowe. Na zajmującą tę całość 

składają się w większej części zbiory rodzi- 
włościan w szczególności ze wsi Zół- 
taniec wybiera się w pogoni za dobro- 


ny prof, Du B'is-Rcymond, prawnuka Cho- 

dowieckiego po kądzieli, rodzin: Lecoq, Pa- 

pin, Henri, równie spokrewnionych z rodzi- |bytem do Brazylii. Dziś otrzymujemy 

ną Ch; w większej części zaś dostarczył | podobne doniesienie z innej okolicy. 

obrazów Chodowieckiego Hebich z Ham-|Piszą nam w szczególności: 

burga, aapzlony zbieracz dzieł jego. Więk- Ruch emigracyjny wzmaga się w 

sza część wystawionych prac, wydobytych | powiatach wschodniej Galicyi. Jedni 
włościanie zamierzają udać się do Bra- 
zylii, gdzie, jak głoszą żydzi-ajenci, 


dowoleniem. W rozmowie z prezydyum 
Izby panów zapowiedział cesarz, że Ra- 
da stanu wkrótce zwołaną zostanie, że 
od Rady stanu należy się wiele do- 
brego spodziewać dla rolnietwa, któ- 
remu na każdy sposób pomódz na- 
leży. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 21. stycznia, 


Hotel Europejski. JE. minister Jawor- 
ski z Wiednia, Ignacy Stankiewicz z Wo- 
lie, Tadeusz Jaworski z Skwarzawy, Mie- 
czysław Lewandowski z Rykliniec, Józef 
Słonecki z Zadurowa, Wilhelm  Rerkhauser 
z Bukaresztu, Julian Slezak z Krosna, Hen- 
ryk Hlass z Przemyśla, Józef Lechner z Ja- 
rosławia, Hugo Otto z Bułyny. 

Hotel Imperial. B, hr. Lasocki z Kra- 
kowa, J. K. hr. Tarnowski i N. br. Stahel 
z Rosyi, H. br. Burkherdt z Krukienic, A. 
br. Baillou, H. br. Tinti, H. br. Michel, E. 
Werner, E. Krautwaldt i A. dr. Bogdański 
ze Złoczowa, L. Liebel z Budapesztu, dr. 


Belgrad d. 21. pażdziernika. 
Ponieważ wedle konstytucyi z r. 
1869 wszyscy urzędnicy. profesorowie 
adwokaci, duchowni i emyryci wyklucze- 
ni są od wyboru do skupczyny, prze- 
wódcy wszystkich stronnictw, jak Ri- 
sticz, Pawicz. Gruicz, Awakumowicz, 


w ten sposób z ukrycia, nieznana jest szer- 
szrm kołom. Między innemi znajduje się na 


wystawie znany obrazek, przedstawiający | otrzymają imigranci dostateczną ilosó| : r ; 
paradę z czasów Fry deryka Wielkiego, sze-|gruntu i lasu bezpłatnie, Inni zaś Ribarai, Garaszain, i t. d. będa pao E. Kowalski z Jaworza. i 
reg ilustracyj do lesyngowskiej „Minna v.|włościanie zamierzają przez Niem-|gli wejść do skupczyny tylko jako Hotel Zorża. K. Cywińska z Telacze- 


go, Z. Juniecka z Berezowicy, A. Mysłow- 
ski z Zubrzea, M Tustanowski z Oskrzesi- 
niec, A. Cielecki z Porchowy, S. Starowiej- 
ski z Ustrobny, Z. i K. Skibniewscy z Po- 
dola ros, 

Hotel Centralny. A. Skibiński s Hali- 
cza, J. Daszyński z Korczyna, E. Danszin- 
ger z Lipska, J. Onyszkiewicz ze Zborowa, 
L. Zieleniewski z Krakowa, K. Puchalski z 
Dworzec, F. Kapko z Lubaczowa, W. Ko- 
rzenny z Brzozdowic, J. Pick z Pragi, M. 
Żutyńska z Sanoka, G. Przesmycki z Tar- 
nopoia, J. Zatiranda z Berna, J. Fallbohmer 
ze Skolego, F. Kijanowski z Sobotowa, S. 
Weinberger z Wiednia, J. Kossanowski z 
Waręśa, A. Fuchenwald i L. Morawski z 
Chruszowa, H. Stoy z Brzeżan, A. Zawadz- 
ki z Bohorodczan, S. Baumgarten z Kra- 
kowa. 

Grand Hotel. H. Spitze z Friedeku, 
S. Unger z Koszyc, J. Mautner z Pragi, 
J. Czuska i J. Fried z Wiednia, E. Sper- 
ting z Tarnopola, E. Ellenberg z Krakowa, 
W. Goldstein z Frankfurtu, B. Kohn z Kas- 
sel, C. Schachtel z Berlina, N. Tarbe z 
Wiednia. 
a 

Siwik powlotrmń W sobotę popołu- 
dniu i wczoraj rano mieliśmy pogodę, dziś 
w nocy padał śnieg. 

Barometr opada. 

Stau barometru zredukowany do pozie: 

v morza był dziś o ite; godzinie w p 
łnduie 758 mw. , 


mianowani przez króla członkowie. 
Paryż d. 21. stycznia. 


Mem. dipl. zapowiada na wiosnę 
zjazd ministrów spraw zagranicznych 
austryaokiego, niemieckiego i włoskiego 
dla odnowienia trójprzymierza. 

Z Roszelli donoszą: Dreyfusa omal 
tu nie zabito. Kiedy z dworca kolei 
miał wsiąść do powozu, aby wsiąść na 
soko między sobą na wypłat, nie dopu- okręt, publiczność go poznała i rzu- 
szczając do zakupna żydów-faktorów. ciła się na niego z laskami i paraso- 
Gdy się wcześnie nie zapobiegnie, to |lami, bijąc i krzycząc: „Precz z nim !“ 
w ciężkim „przednowku* można się|Żandarmerya z trudem go wyrwała i 
jeszcze większego ruchu spodziewać. | msadziła do powozu; publiczność wy- 
biła szyby powozu. 

Rzym d. 21. stycznia. 


Barnhelm“ itd. 

* Fr. Coppóe, korzystając z głośnej 
sprawy kap. Dreyfusa, wystawia w klasycz- 
nym teatrza Odeon w Paryżu nowy swój 
dramat p. t. „Dla korony“ (pour la cou- 
ronne). Rzecz dzieje się w XV wieku w pań- 
stwie wielko - bułgarskiem i wojewoda Piotr 
Brankomir (?) zabija na scenie ukochanego 
ojca dlatego, iż chciał wydać kraj Turkom. 
Dramat ten dawniej już był napisany i na- 
leży do słabszych, ale zarząd teatru korzy- 
sta z usposobienia ogółu i wypadków ehwili. 
Rzecz charakterystyczna, iż długie prowa- 
dzono pertraktacys z wieloma aktorami co 
do obsady roli zdrajcy. Żaden się nie chciał 
podjąć z obawy przed gwałtownościa .. pu: 
bliczności. 


cy udać się do Rosyi, gdzie 
jak chodzą pogłoski, będzie dobry za- 
robek przy budowli kolei syberyjskich 
a po ukończeniu tychże będzie każdy 
miał prawo obrabiać i brać na wła- 
sność w południowej Syberyi tyle po- 
la i lasów, ile mu się podoba. Z kil- 
kunastu miejscowości różnych powia- 
tów wybiera się po 20— 40 rodzin. Robi 
się to bardzo potajemnie i cicho. Grun- 
ta sprzedają włościanie dośó wy- 


Posel Kramarz postawił onegdaj w ' A à 
sejmie czeskim wniosek: aby nam ie- Esercito donosi: W obozie Ras Man- 


stnik był wobec sejmu odpo-|gaszy znaleziono dokumenta dowodzą- 
wiedzialnym i wszystkie ustawy |oe, że to Francuzi podżegali Ras Man- 
m z i CR gaszę i innych naczelników abisyń- 
skioy przeciw Włochom. Pewien kapi- 

Prezesem Koła polskiego w Sejmie | tan francuski agitował u Menelika, aby 
pruskim wybrany został ponownie radca |uderzył na kolonię Erytrejską, i jak 
Motty, wiceprezesem członek Izby pa-|się zdaje, brał udział w wyprawie Ras 


nów hr. Marceli Żółtowski z Czacza. TEN 3 
Sekretarzami wybrano ks, Wawrzynia- Mangaszy. W prowincy! Hg Ka: 
ka i p. Karola Sczanieckiego, kwesto- chła wojna domowa mię zy naczelni- 
rem p. Wł. Jerzykiewicza; do komisyi kiem, którego zastępcą swoim misno- 
parlamentarnej wybrano p. radcę Mot-|wał Ras Mangasza, a innymi naczel- 
tego, ks. prałata Jażdżewskiego, na za-|njkąmi, którzy tej posady dla siebie 
stępsów pp. Czarlińskiego i ks. kan. 


Pawilon książęcy. 
Na tyłach ogrodu botanicznego w — 
Paryżu wznosi się za lecznicą „de la 
Santé“ gmach niemniej jak ona ponury, 
z frontem na rozszerzoną ulicę „de la 
Clef“. Wąskie okratowane okienka, 
wysokie mury i pluton piechoty, zacią- 
gającej wartę w sali na prawo drzwi 
wchodowych, objaśnia zwykłego śmier- 
telnika, że to więzienie, nazywane 
„Swiętej Pelagii“. Nic w tem szcze- 
gólnego; usłużny jednak przewodnik 


owiada zaraz obcemu, że w tem wię- l E żądali. Prognoza 0a dobe d. 29. stycznia br. 
Ea jest skrzydło diEwóNE „pawilo- Neubauera; do komisyi rugów wybor- tua kd Gór tod północy de północy), Wiatr będzie co 
nem książęcym“ i że od czasu pier- czych p. dr. Dziorobka, do komisyi pe- ondyn d. Śl. sty «|do kieranku poładniowoszaciodni, o śr 


tycyjnej p. dr. Mizerskiego, do szkolnej 
rof. Sohroedera, do 
M blżowikiegaj 


h Na wielka mityngu robobtników tu- 
budżetowej ks. dr.|tejszych oświadczył dep. Weir Hardie, 
że programem robotników angielskich 


na przyszłe walne wybory jest walka 
uwagę zwróciło tutaj, że przy wyjeździe przaciw wszystkim innym stronniot- 
księżnej Walii, siostry carowej - wdowy, | WOM; najpierw obalony zostanie ga- 
był tylko car z żoną, a matki jego nie binet, liberalny. 
było na dworcu. Przebąkują tutaj, i to 
nawet dość głośno o tem, że stosunki 
pomiędzy carem a jege matką znacznie 
się eziębiły i car chce się zupełnie z pod 
jej wpływu wyzwolić. (Ma ona działać w Lwów, dnia 21. stycznia 1895. 
duchu Pobiedonoscewa). Akeze za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
Wszystkie pisma i listy wszelkiego |0% ABE RANE „0446 
rodzaju, adresowane do następcy tronu, zern-Jasska po 200 zł. w. a. 297'— do 300:—, 


j k Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 445— do 
Jerzego, mają być odsyłane z Kaukazu |460—, Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a. 
do Petersburga. 


Donosi o tem Tyfliskij |—— do 215:—. 

Listol: Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot, ga 
50/ los. w 40 lat. 101-20 do 10190. 5%, z 10° 
prem. 110:36 do 111'—. 4!/,%/, los. w 50 lat. 
100:— do 100:70. Banku krajowego 4'/,0/, los. w 
51 lat. 100:50 do 101:20. Banku krajowego 40/ 
los. w 57 lat. 97: — do 97:70. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 40/, (1. P9 98'— do 98:70. HO 108 
w 41! lat. 97:50 do 98-20. 40/, los. w 56-latach 
9730 do 98—, 4!/,0/, los. w 52 lat, —— do 

gry i a T. ŻE 
r nego 4'/, 97:40 do 98'10. Bukow. funduszu pro- 
Z Konstantynopola donoszą, że na pinaeyjnego BY, 102-- do ——. Kom. Kam 
rajowego 50/ę w. a. LI, em. 10200 do 102740. 


dniej prędkości 4 meek 

Średnia temperatura doby obniży się 
do —2%, niebo będzie przeważnie zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 800/,. 


Opad śnieg nieznaczny. 


wszej rewolucyi tj. w ciągu lat stu 

rzesunęły się w jego murach najwy- 
itniejsze osobistości Francyi, wielko- 
ści na polu nauk, sztuk, ekonomii, po- 
lityki itp. książęta i ministrowie, aka- 
demioy, uczeni 1 poeci, sławni mówcy 
i pisarze kościoła, nawet arystokraci 
mający 10 wieków szlachectwa i po- 
tomków, którzy padli pod murami Je- 
rozolimy, w obronie św. grobu. 

. Więzienia polityczne w ogóle rzadko 
kiedy oddają swe ofiary w stanie, w ja- 
kim je | ochłonęły. Spielberg i Spandau, 
lochy Cremony, Pawii i sławne ongi 
budki z ołowianym dachem w Medyo- 
lanie, a także przylagunowe piecza 
na tyłach pałaców weneckich dożów, 
równie jak i nasze Brygidki, Wawel, 


Donoszą z Petersburga: Powszechna 


Dziś dnia 22.stycznia: św. Wincentego 
— św. Hryhorya. 


Wiadomości Giełdowa 
*adesłane. 


4 ratzyzę redakicys "le odpowiada). 


Objawszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd 


„Hotel europejski" 
(we Lwowie płac Maryacki) 


na Lesznie i t. p., że nie przytaczam 
wszystkich twierdz moskiewskich, je- 
żeli oddawały więżniów na światło 
dzienne, to na poły złamanych fizy- 
cznie i moralnie, przedwczesnych star- 
ców zniechęconych dla życia, niepoży- 
tecznych już męczenników wielkich 
idei, żyjących tradycyą tylko. Rzadko 
bardzo tym sposobem zwrócone naro- 
dom siły i potężne serca, przydały mu 
się potem na coš. Byli to ludzie włó- 


Papież nadał komendantowi i pro- 
fesorom szkoły kadetów w Preszbur- 
gu ordery za moralne wychowywanie 
uczniów. 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 

Szauownej P. T. Publiczności, zapewnin- 

jąc, że nsilnem naszem staraniem będzie 

wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 
We Lwowie 1. stycznia 1895. 


czący swą nędzę i swe mrzonki po 
świecie; agitatorzy bez potrzebnej ener- 
gii, kochający kraj już tylko idealną 
miłością, której płomienie, niestety, nie 
rozgrzać, nic zapalić nie mogły. 
Francuzi gładkim są narodem; gwał- 
towni jak dynamit, zapalni jak hubka, 
radzi strzelają nawet bez sądu, Ścina- 
ją dla zaohwycania się pięknym wido- 
kiem spadających głów do kosza. 


LelGSTALLY". 
Wiedeń d. 21. stycznia, 
Jak z Sofii donoszą kupcy zamknęli 


swoje sklepy, nie chcąc płacić podatku |godniu były następujące: 
akcyzowego; oboy poddani zawezwali | kenta papierowa 


Losy: Losy miasta Krakowa 26— 
Losy miasta Stanisławowa 45— do 48-— 

Monety. Dukat cesarski 580 do 5-90. 
leondor 9'84 do 994. Półimperyał 10-10 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny 1*29'— do 1:33:—, 
rosyjski papierowy 1:32:50 do 1-34—. 100 marek 
niemieekieh 60:70 do 61:10 


do 28— 
Napo 
Rubel 


Ważniejsze zmiany knrsów w ostatnim ty 


12. stycznia. 19. stycznia 
. 100:80 


Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właść. Hotslu Eurepejsklego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Ważny adres- 


A i 1'05 . 

Mają jednak tę wyższość nad in-|opieki konzulów; Włochy przystąpiły Austryacka renta koronowa - 10040 IGOR M R ON 
zy ta mo zaa w past a [io poea mtaa, Zofia IRE". 1 15 | MAKARONY 
togi, rózgi i klasyczne kije budzą w Progres, Ula dwóch mistyków, WIE DU gonia, zlota ES e z pierwszej parowej fabryki wyrobów 
nich obrzydzenie słuszne. uderza na Austryę: „Dłużej cierpieć te- |ngjobanki . 18: 152-50 spożywczych 

Dlatego też z Sainte Pelagie w cią-|50 nie możem; pewinniby to zrozumieć | Węg. Banku kred. 506— 603 — Ą ? 
gu roka przeszłego wyszedł Alo cały|we Wiedniu. Cóżby powiedziała Au- ee Ba 3 6. ba en a ża 7 mał 
eo d olitycznych więżniów, począ- | strya, gdybyśmy oświadczyli, Łe procen- | Austr. węg. Banku 1049— 1059— AREN I i 
wszy od księży takich jak Gónaude i : $ i : Unionbanku . i . 319-756 315-50 | Ilustrowane cenniki na żądanie bezpłatnie 
Lamennais a kończąc na Yves Guyot tów płació nie będziemy, ponieważ | hnstr. zakładu kred. ziemsk. . 567— 557:— 

Laferriere (dziś prezydent rady tno) funduszów na to nie posiadamy ?“ Landerbanki . . | 28375 

i Brissonn, który 0 mały włos nie Praga d. 21. stycznia. s M - 3480-— M Na sprzedaż 
RA a elizejskiego pałacu. Ar- Powiadają, iż marszałek sejmowy | Austr. kolei jc kasinnj > dk 249 — R r 

pr Datak ai T e poeta Bea ks. Lobkowio zamyśla z końcem nesyi AW. Mud a y ; ; E T My dst sipmgki, AE m. M 
Marrast Karol. NA diór 4 SA rang zrezygnować. Następcą po nim ma zo- | Kolei połud. 10475 10450 k a im wach kk z. ka ma 
dzieli. tam jak ousun" |stać hr. Adalbert Schonborn (brat mi-| Msi papierowe 60-721 60-95 | PE» ' qsony aruga: 


oprzednio CH 
ksiądz Fenólon i de Reests M ko 
Roland, Contat i Raucourt, artyści 
d’ Achozy i d’ Hozier. 

Za restauracyi, ozęść przedmieścia 
sw. Germana obrała przymusowo swe 
siedlisko w Pawilonie książęcym ; wte- 
dy lista więźniów miała takie nazwiska 
jak Laval Montmorency, de Sombreuil, 
de Latour-Mauburg, de Chateanbriand, 
de Beyrrez i nawet de la Rochefoucaud- 


nistra i kardynała) albo ks. Ferd. Lob- 
kowic, prezes ozeskiej Rady kultury 
krajowej. 
Budapeszt d. 21. stycznia. 
D. 28. bm. odbędzie się w pałacn 
hr. Esterhazego zjazd katolików z ca- 


R do 
katolików. A 


Posłowie sascy otwzymali od swoich |*7 


6:50, stara 0*— do 0—, żyto nowe 480 do 5'10, 
| f stare 0'— do 0'—, jęczmień brow. 5:— do 6:—, 
łego kraju dla obmyślenia organizacyi |jęczmień pastewry 4*— do 4'50, owies stary 0-— 


Z rynków towarowyc? 


Lwów 21. stycznia. Pszenica nowa 6— do 


0*—, owies nowy 4:90 do 5'2b, rzepak nowy 
cyami 8 — do Y'—, groch 5— do "*—, wyka 
5 do 5 —, nasien: lniane —'— do ——, na- 


jakości skomasowane, 


potecznymi, 

Majątek ziemski, 200 kw. m. obszaru 
w powiecie brodzkim poł., grunta wybornej 
budynki w doskona- 
łym stanie, obciążony długiem hipotecznym. 

Majątek ziemski, 219 kw. m. obsza- 
ru, w powiecie bobreckim, obciążony długa- 
mi bipotecznymi ponad połowę ceny kupna ; 

Kamienica trzypiątrowa z wolnymi od 
podatku latami, przynosząca przeszło 10 pret. 
obciążona długiem kasy oszczędności, w Środ- 


Doudeauville. Za drugiej rzeczypospo* | ziomków z Siedmio sieuia konopne — do ——, bób —— do ——,|ku miasta położona; 

A FAA ) grodu, aby w stron- | bobik 425 do 4-76, hreozka —— do ——, ko: zupi i 

dr U a ea qawny rman RE nictwie liberalnem (rządowem) pozosta- | niczyna czer. gal. 48 — do. 62:—, rosyjski AZ p pont ka rołołena = połekdło OJJ) 

drugiego cesarstwa najpierw 36 pos ES ia 4; ; a do ——, biała 70- d»95:—, anyż —— go —_ |5iu Grodeckim położona, przeszło 9 lat 

W” SE obywateli pi Bant 4 a. lem, jeżeli się br. |kuknrudza stara —— do ——, nowa 5-75 do| Wolna od podatków, przynosząca do 10% 
. grudnia r.) i niema y zobowiąże uznać narodo -|6—, chmiel 20— do 45—, koni za | dochod i 

jada ojdwie Bia bodhi iyik jak | gram saski Ą r. 1890 i d nód > 45— do 60—, spirytus —:— n aa kwocie 12.000. ał. ien 000. złą j 
Qonstitutione? A E pó. s i dopomódz do |26._ do 84*—, Waranty —— do — —, i r a R. z: 
onstuuttonela, Gazette de France, |o: ingnięcia wytyczonych w nim oslów. Do wydzierżawienia zaraz 


Sićclu, Figara, Tempsu, Mondu itd. 
Obecnie czasy się zmieniły, Ste. Pe 


Budaposzt d. 21. stycznia. 


Wiedeń dnia 21. stycznia. 
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 


na rynku tutejszym były następujące : 


Folwark od Żółkwi 4 kilom. oddalony, 
70 kw. m. obszaru, czarnoziem z inwenta« 


lagie miała w swych murach takiego Prezydentem sejmu węgierskie najniższe najwyższa i i 
: l go ; : : diwy. rzem żywym i martwym, poczta i stacya ko- 
już tylko Głeranlt- Richarda. pz Wybrany został Szila gy 20% gło- ŻEM 4 More y A s lei w miejscu. 

„ Więzienie Sainte Pelagie zniknie| sami. żyto na wiosnę Ba — 579 Bliższych wiadomości udzieli z grzeczno- 
niebawem, ustępując miejsca rozszerzyć B A 4 owies na wiosnę 616 — 6:18 |ści kancelarya adwokata dra W. Bałaba- 
się mającej lecznicy, tak, jak dawno Teg ern *1 stycznia. i 73 maj-czerwiec 1695 AE — ik na i dra A. Vogla we Lwowie ul Ko- 
już znikł ten blask wielkich imion, któ- gor.czny kongres anarchistów w Zu sd: I e e > P najs [pernika Ł. 7. 


remi Sszozyciła się Francya, a które 
dziś utonęły w powodzi moskalofilizmu, 
mętach socyalizmu i trwonienin publi- 
cznego grosza przez tych właśnie, co 
go pilnować mają. Zyg. Gr. 


rychu stał się wątpliwym, ponieważ tam- 
tejst anarchiści nie są zgodni w tej spra- 
wie, | { 
Berlin d. 21. stycznia. 
Cesarz przyjmując prezydyum Izby |ce 
posłów pruskiej oświadczył między in- 
nemi, że wybór Faura należy ze sta- 
nowiska interesów pokoju przyjąć z za- 


Ceny bydła. 


Wiedeń dnia 21. stycznia. (Tel. „Gaz. nar.*). 


ped 5769 Bztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze, 


kie od 52 do 55, ciężkie od 56 do 55, osobli- 


we, prima od 59 do 61. 


porównaniu z zeszłotygodniowym  targiem 
na spadła o 2 ot. 
Teodor Romasskan, dom komisowy bydła we 


Wiedniu Wassergasse 23. 


, Poszukuję 
posiadłości na przedmieścia LWOWA 


przed rogatkami, od 10 do 20 morgów 
za gotówkę, Oferty pod adresem W. Z. 
Redakcya Gaeety Narodowej Lwów. 


| M 


zg Met" fa | 


4 


Tylko co wyszła z druku | 
broszura p. t.: 


Pacierz |Albin Suecki 


we Lwowie, ulica Wałowa II, 
handel 


towarów korzennych 
i wyrobów młynarskich. 
Towary przednie. Dobór przedmiotów 
zastosowany do różnych wymagan 
P. T. osób knpujących. 
Ceny najumiarkowańsze. 


Zlecenia listowne bywają niezwło- 
cznie wykonywane. 


zebranie treściwe głównych 
prawd wiary świętej 
zastosowane do potrzeb parafialnych 
przez 
Ez v. Fw. M. 
Wydanie piąte poprawne z 2 obrazkami. 
Cena egz. 3 ct., 100 egz. złr. 1:50. 


Nakład Księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. NIŁKOWAKIEGO 


= Izraisovrie 


DROBNE OGLOSZENIA po cencie od wyrazu. 


ANCZARY (grechotki) harmonijne nelpPBZED BALAMI udziela lekcyj tańców 
skórze podbitej fanelą, para złr. 10—.8 dla pań i panów w osobnych godzi- 
Dzwonki do dyszli, uiklowane po ct. 70 nach L. Miączyńska, gmach teatralny, I. 
öv 1 90. Dzwonki niklowane , na chomąta, brama z placu Gołuchowskiego, I. piętro 
para po złr. 2, 3, 4, 5 i G poleca Piotr drzwi 7. 
Chrzastowski, handel żelazny we Lwowie, 
plao Rapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


SOBA inteligentna , dobrze polecona, u- 
dE á |U zdolniona w krawieczyznie, poszukuje 
JA ZIME : kaftaniki, skarpetki , kama- miejsca za bonę. Adres : L.P. kdo. Gro- 
sze, rękawiczki, bielizna Jagera itp, dęcka 55, druga oficyna, drzwi 34. 306 
najtaniej u Pawła Lnnguera, Lwów, Ha- 
licka 16. 444 


| 
(Twe Nieuczciwi handlarze wy- 
: ; «U kupuja próżne pudełka z moich tutek 
1 Da., TI a zea cygaretowych (odznaczonych medalami na 
MA Re ah z zł z: 36. 40. 48 i 50 Wystawie krajowej) napełniając takowe 
4 ko SMAR m zł: 37? 42 50 i 65 lichemi tutkami, oszukują kupujących, æ 
. . m n j ZA CJA à ST b, aj 
sę aja pa zk miesigeano gotowa at key" aaa tan ym 
in LONE pc EA EE 0 nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne 
maszyn do wyboru. Natrętni ajenci chodzą kroki celem Akade e wini ch, zaś Szano- 
po domach i sprzedają maszyny po 70 i 80 A UNOYSZ, 
złr. a takie same kosztują w moim handlu ke yy GC saa ZOO arni 
pops złr. Józef Iwanicki, dc. > dełku jest przedarta, tutki nie pochodzą 
k z mej fabryki. S. Wierusz Niemojowski. 


VILHELMINA PENTRERÓWNA ob- 

jęła we Lwowie zastepstwo firmy| 
„Helena Fritsche“ z Białej, na imitacyę 
prawdziwych dywanów smyrneńskich 
i przyjmuje zamówienia na gotowe, jakoteż 
i na zaczęte dywany, poduszki i pasy, co- 
dziennie od godz. 2 do 5 po połuduin, przy 
ulicy Sobieskiego l. 9, II. p. 5 


p SPRZEDANIA kilkaset sągów drze- 
wa sosnowego (także partyami). 4 Wia- 
domość z grzeczności w Administracyi Ga- 
zety Nar. 418 


RZĘDNIK bankowy, ukończony pra- 

wnik z praktyką sądową, poszukuje 
zajęcia w godzinach popołudniowych lub 
wieczornych od godziny 3 po południu po- 
cząwszy, jako sekretarz , korespondent itp. 
lub też w kancelaryi bądź adwokackiej, 
bądż notaryalnej. Bliższa wiadomość w Ad- 


RUMNY metalowe we wszystkich wiel- 
kościach, kapy, poduszki, szarfy, wian- 
ki, po nadzwyczaj przystępnych cenach 


poleca handel A. Faliszewskiego w Prze-|x$; 7ni 
myślu. 490 ministracyl pisma. 482 
i E. ć REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
GRODNIK żonaty, w średnim wieku,|f jowskiego są wszędzie do nabycia. 


obznajomiony dobrze w zawodzie ogro- 
dniczym i posiadajacy dobre Świadectwa 
z szlachetnych domów, poszukuje posady.) 
Na żądanie odsyłam odpisy. @. Baranow- 
ski, poczta Koropiee. 308 


| ea E G 
JAUCZYCIELKA Polka poszukuje u- 
mieszczenia w prywatnym domu, Zgło- 
szenia adresować : Marya Toustówna, Lwów 
lAdmin. „Gazety Nar." 


Główny fabryczny skład wysyłkowy Pierwszej Galicyjskiej Suszarni Owoców 
i warzyw na sposób amerykański urządzonej pod firmą : 


J. Michnik w Bochni 


poleca skompletowane pakiety pocztowe ze znanych z dobroci suszonych jarzynek i 
owoców bocheńskich jako to: Zupy warzywne „Julienne“ 6) i 45 ct. Groszek zielony 
cukrowy 35 ct. Fasolka zielona krajana 35 et. Fasolka szparagowa 30 do 55 et. Mar- 
chew karota 25 ct. Szpinak 30 ct. Szczaw 25 ct. Kapusta brukselska 50 et. Kapusta 
włoska 40 ct, Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 et. Kapusta czerwona sałatna 
50 ct. Kalarepka ż0 et. Cebula 25 ct. Pomidory 40 et. Selery 25 ct. Pietruszka 25 et. 
Pory 30 et. Koper 15 ct. Jatłka strugane kompotowe w ćwiartkach i krążkach 35 et. 
Gruszki strug. kompotowe całe w ćwiartkach i połówkach 25, 28, 30 et. Śliwki kom- 
potowe olbrzymie 25 et. Śliwki łuskane „Prunelki* 35 ct. Wiśnie 16 ct. Maliny 45 
at. Borówki 20 et. Marmolada z renglotów 50 et. do 1 zł, Powidła śliwkowe prze- 
cierane 1 kg. 36 ct. Powidła z gruszek i jabłek 32 et. Pasty owocowe 60 et. Grzybki 
najprzedniejsze 35 ot. paczka. — 1 paczka z poszczególnych jarzyn wystarcza na 20 
do 40 porcyj lub talerzy, 1 paczka owoców na 10 do 20 porcyj czyll że jedno danie 
(porcya) kesztuje od !/, do 5 ct. — suszone warzywa i owoce bocheńskie przewyż- 
azają świeże swym właściwym delikatnym smakiem. Sposob użycia jest pojedynczy, 
mianowicie należy zamoczyć w wodzie letniej potrzebne warzywa lub owoce przez Z 
godziny, poczem jak świeże przyrządzać i gotować. Warzywa bocheńskie w suchem 
miejscu trzymane, konserwują się wybornie lat kilka, nie tracąć na dobroci. 

Cenniki wraz z szczegółowym opisem wysyła się na Żądanie odwrotnie. — Składy 
utrzymują: w Kiakowie Edmund Klimek, Rynek A—B.; w Dąbrowej Walery Heinz 
aptekarz; w Jarosławia A. Tumidajski; w Przemyślu M. Krug, w Tarnopolu E. 

Frantz; w Czerniowcach A. Tabakar & Gajna. 6347 
Odznaczone 16 medalami aa wystawach krajowych i zagranicznych, w Londynie 1893 

i we Lwowie 1894 r. złotymi medalami. 


VOSDERBRUEL 
w ||| "mf AP mi 


Módling pod Wiedniem. 


NANATORIUM 


Schronisko dla rekonwalescentów i chirargiczno-ortopedy- 
ezny zakład dla dzieci osłabionych, sparzliżowanych i 
cierpiących xa chroniczną chorcbę kości lub stawów. 
Opieknnów lub towarzyszy przyjmuje się. Chorych dorosłych tylko wyjątkowo. 

Zakład otwarty latem i zimą. 5845 
Położenie zaciszne. — Urządzenie z komfortem. 
Rozległy park, wielkie terasy, kąpiele, przyrządy mechaniczno-ortope- 


dyezne i chirurgiczne wedle najnowszych zasad. Prospekty rozsyła 
lekarz kierownik : Dr. Max Scheimpfług. 


zu 


ba-Durozier & Comp., 


francuska fabryka koniaku 


4 
BĘ c 


P RO MO L[5E "LO R. 


Kg Wszędzie do nabycia. "wag 6294 
Generalny zastępca: Ruda % Bloehmann Budaves* — Wien. 


| Cas. król. uprzywilejowuna 
radnerya śpirytasn, fabryka ram, likierów i acti 


JULIUSZA MIKOLASGHA 


NASVCVĘĘEPCÓW 


JAKÓB SPRECHER | SPÓŁKA 


poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starke, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 
koniak, śliwowicę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


100/ uo do celów leczniczych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


4964 


1 Ldtdrnię NattOWE 


GAZETA NARODOWA z Wtorku daia 22. Stycznia 1895. Nr. 22. 


. Album dla skrzypków 
l wydawnictwo Tomasza Holzhei. 


Treść tomu I.: 

1. „Verlassen bin i* (Karntner Volkslied) 
von Thom. Koschat. 

.„Ueber'm Bacherl steht a Hiitten*" 

(Tiroler Volkslied). 


gospodarcze , graniaste po złr 
240, najlepsze z istniejących,| o 
jedynie nie zawodzące. Okrągłe 
zwykłe po złr. 1-15 i 1-30, okrą- 


głe z płaskiemi szybami po 2-90 3. tt a nm Himmel” (Kżrn- 
F E A ia tuer Volkslied). 
Pochodnie naftowa do, drogi Bój 4 „Andreas Hofer“ (Tiroler Volkslied), 
chnie naftowe znakomitej kon-| ” 80 des Alm, da pp koa Slind” 
: 3 > ; ae L eirisehes Volkslied). 
strukeyi po złr. 1:80, 250, 8:25) 6. Lorelei“ von Fr. Siicher. 
poleca 5570| 7. „Diandl, wie ist mir so wohlt- (Ti- 
roler Volkslied). 
ANTONI HALSKI 8. „Es ist bestimmt in Gottes Rath“ 
von Felix Er wk aka 
> 9. Kapler Aim“ (Steirisches Volkslied). 
handel żelazny 10. „Haldenröslein“ Liso von Fr. Sehu- 


bert. 

. „I hab” dir in d’Aengerin g'schaut* 
(Steirisches Volkslied). 

„ „Die Kapelle“ von Kreutzer. 

. „Das deutsche Lied“ von J. W. Ka: 
liwoda. 

. „Mondnachtstraum*. Walzer - Rondo 
von Ed. Weissflach. 

. „Largo“ von G. F. Handel. 4 

16. „Wann der Anerhahn balzt* (Steiri- 

sches Lied). 


Lwów, plae Maryacki 9. 


pe Ciekawe 3s 


nowości ! Ozdobny katalog 25 ct Wysyłka 
na próbę: Książka z katalogiem 60 ct 
Kunstverlag Phónix, Budapest, Fiók 212. 


AS 17. „Sélten schönes Blümehen“ [Ritka 
GN U buza] (Uggprisches s 4 
: a 18. „Am Meer* von Fr. Schubert. 
= JAN 19. „Die Teppielhiindlerin aus Tirol 
R: (Tiroler Volkslied). 
Na JARZYNA 20. „Didio zip zip“ Lied von Dom Ertl, 
m jubiler i złotnik 21. „Sagone, (Franz. Nationallied). 
a] i i 22. „Sehnadahiipterin=. 
m ne porcj piap Mary naki 33. „Meln erster Ball- Polka frane. von 
poreon skład a a pa Wilhelm Rosenzweig. 
KRY U Tyro Ju- 24. „Ob ieh dieh liebe.“ Walzer-Rondo 


bilerskich, złotych i Bre - 
>. brnych po najniższyce 
cenach. b 


. „Radetzky Marsch* von Joh. Stranss 
(Vater). 

Treść tomu lI.: 

1. „Wer hat dich, du schöner Wald“ 

von Felix Mendelsohn-Bartholdy. 

2. „Ich kenn* ein Auge. Lied von A. 

Reichardt. 

3. „Einst spielt? ich mit Seepter und 
Krone“ aus der Oper: Czar und Žin- 
mermann von A, Lortzing. 

. „Schau mir in*s Auge.* Walzerlied 
von W Rosenzweig. 

„Stille Nacht, heilige Nacht“ (Weih- 
nachtslied). 

. „O sanetisstima* (Woihaachtslied). 

. „Hoehzeits=Marsch* von F. Mendel- 
schn-Bartholdy. 

. „Wiegenliedchen* von Rob. Schumann. 

. Vlolin-Solo aus der Oper: „Das Nacht- 

lager von Granada* von C. Kreutzer. 

„Bei mir gut, vergiss mein nicht" 

Walzerlied von W. Rosenzweig. 

. „Deutschmeister= Regimęnts-Marseh 
von W. Jurek. 

. „ll Trovatore“ son G. Verdi. 

. „Lachtłinbehen* Polka mazurka von W. 

osenzweig. - i 

. „Btllindchen* („Leise fiehen meine Lie- 

der“) von Fr. Schubert. 

. „Baby“, Polka française von Th. Ob- 

hlidal. 

. Lindler von Th. Holzhei. 

. „Frlihlings Erwachen“ von E Bach. 

. „Donauwellen*. Walzer von J. Iva- 


Stenografija polska 


(system oryginalny o regułach niezawikła- 
nych) 60 et. — Pisownia uchwalona a 
wymowa rodzima 24 ct. — Po ksiegarniach 
lub u autora: Sucheeki, Wien, I., Fug- 
bachgasse 10. 


461 


Wiener Niederlage 


der s 


Deutęchen-Wagserwerks-Gesellgchaft 
in Hóchst a./M. 
Wien I, 
Schottenring 8 — Hessgasse 6. 


UG 
hi 
M 


+ Cenniki i katalogi /B oriel 
KA specyalne y k „Erelter kie (aus dem Italienischen) 
N N ratis i von A Califano. 
2" g 4 p 20. „Frilhlingslled* von F. Mendelsohn- 
SB franco. 7 S © Boa. 


. „Air composé par le roi Louls XII“ 
ron H. Ghys. 


Najlepszą 


(LINĘ DO ŚWIĘCENIA 


tudzież najlepsze 


FLAOCHEI 


poleca najtaniej 


FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 2. 


22. Csárdás. 
23. „Fröhlich erwachen die Rosen“ Wal- 
zer Rondo von W. Rosenzweig. 
24. Potpourri von Th. Holzhei. 
25. „Rakoczy-Marseh.* Ungarischer Na- 
tionalmarsch. 
fary, z wina własnej uprawy, dostarcza Cena jednego tomu: 
rtanco 4 butelki za 6 złr., albo £ litry sa|na 1 skrzypce złr. —60 = mk, 1*— netto 
8 złr., młody 2 litry złr. 4-80. na 2 skrzypce złr. 1:— = mk. 2*— netto 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 
Bolitsch koło Genobltz, Styrya. OTTO MALLZE 
Musik-Verlag und Sortiment 
Wieu, VI,2 Mariahilferstrasse Nr. 91. 
r J Największy skład przyborów muzycznych 
0 W 0 S Gl wszelkiego rodzaju. Katalogi gratis 1 franco. 
w francuskieh specyalnościach 
ocjęte osobnym cennikiem, któ- 
ry niebawem wyjdzie z druku 
poleca 6362 


Alojzy 'tübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


Piękność oblicza 
osiąga się najpewniej i zatrzymuje 
przy użyciu 


Leichner'a 6348 
pudru tłuszczewego 


i Lcichnera pudru HermelinoWego. 


Oba te słynne pudry do twarzy uży- 
wane są z zamiłowaniem w kole 
dam sfer najwyższych i artystycz- 
nych, ochraniają skórę przed ostrem 
powietrzem i przed pyłem i nadają 
jej wygląd młodceiany i kwitnący, 
Do nabycia w zamkniętych puszkach 
w fabryce w Berlinie, Schiitzenstras- 
s8 Nr. 3I i we wszystkich parfum. 
Ostrzega się przed naśładownictwam. 
DEILCC NER 


| Parfumer-chemik, dostawca 
kr. teatrów nadwornych. 


wyleczenie nieze- 
wodne w dwóch 
godzinach przez 


SOLITER 


użycie Glohules Secretana apickarza 


nwien. nagrodą, Środek nieomylny, przy- 
jety w szpitalach Paryzkich. Qlobulea 
Sacretan usuwają wszelkiego gatunku 
robaki u ludzi zwierząt domowych. 


UWAGA Znakomite powodzenie Glo- 
! IA. bules Sacretan dało po- 
wód do licznych podrabiań, których cho- 
rzy starannie unikać powinni. 
We Lwowie w apt : 
PP. Mikolascha, Wewiorskiego 
1 D" Ruckera. 


4— 


aromatyczne 


ce: 
ML 
5 


Pacco nr. IV. 


6333 
Gam 


Herbaty czarne aromatyczne sil- 
. 190 
. 230 


tą, opa- 


Bouchong gr. II. 
z prowincyi usku- 


poleca : 
karawan. 5, 6, i 8— 


Najlepsze okruchy herbacia- 
złe. 1'50, 1'80 i 2:30 w pacz- 


z kwiatem. 
dn. nr. 


nie naciągające : 
o "fa, UA i JA kig. 


Congo nr 
ja 
kg. Pecco nr. 


Lwów, Rynek 45 
anrówienia 


Souchong zbioru maj. 


Największy skład 


HERBATY 


Najprz 
P 


chińsko-rosyjskiej 
Fryderyka Sohubutda 


„ Congo Kaizów najprz. 


Z 
teczniam odwrotiią pocz 


U 
n 


Handel założony w r. 1789. 
kowania nie zaliczam, 


1, kl 


Herbaty 
kach 


Wydawnictwa Gazety Narodowej: 


1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1:20 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —50 
4. Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego . w « ap 1 20 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —*80 
8. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . d E n 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej —30 


Biblioteka powieściowa „Gazety Narodowej 
1. Nowełłe Sewera: Pamiętnik Maniusi, Na pobojowi- 


sku i Maciek w powstaniu . s d - 2580 
2. Pan Wyręba, powieść Graybnera . ; , x 1-20 
8. Bez metryki, powieść Abgar Sołtana A 5 b 1-20 
4. Jedyny brat powieść Heimburgowej . m, 1 


Wszystkie 4 powieści razem złr. 250. 
Prenumerata kwartalna Biblioteki powieściowej Gazety 
Narodowej wynosi w miejscu i na prowincyi złr. 1:10, rocznie 410, 
Tygodniowo wychodzi 2 arkusze. Obecnie drukuje powieść Waleryi 
Marćnne Przeciw prądowi. 


«WRO O O O O w A O W ZA 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Skład kawy i herbaty 


ARTURA KOŚCIGKIRGO 


pod godłem „Syrjusz* 
we Lwowie 


ulica Ossolińskich 1. 14, | 
Filia ul. Trzeciego Maja 1. 2 


Potaniało!! 
Najprzedniejsze dworskie 6370 


MASLO s's 


88 ct. 
| 

ze słodkiej i kwaśnej śmie- | 

Deserowe tany 1 kig. złr. L'U8 et. | 


Niniejszem wam zaszczyt zawiadomić) 
Szan. Publiczność, iż masło najprzedniejsze | 
sprzedawać będę zawsze o 8 ct. na kilogt. | 
taniej jak wszystkie inne konkurencyjne ; 
na drugi tydzień zniżę znowu z cen po- 
wyższych. — Poleca jedynie tak tanio 


JAN BACZYŃSKI 
Lwów, ul. Akademicka 3. 


Zmiana lokalu. 


Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
domić że dnia 12. stycznia 1895 r. 
przeniosłem swój skład 


Błócien, stołowej bielizny, pościeli, 
bielizny mąskiej i dziecinnej 

do hotelu Europejskiego 
plac Maryacki 1. 4. 


Dziękując najuprzejmiej za dotychcza: 
sowe zaufanie, polecam się nadal łaskawej 
pamięci 1 pozostaję 6355 

z najgłębszym szacunkiem 


Antoni Gudiens. 


Ważne dla dzieci! 


Nowo otworzony magazyn i pracownia 
gotowych ubio:ów dziecinnych. Zamówie- 
nia uskuteczniają się w jak najkrotszym 
czasie. elima Weiss, ulica Kopernika 12 


Dla starszych i młodszych 
mężczyzn! 


Najlepiej zastępują | 
kopaiwę-kubeby, perły santałowe 
i wszelkie inne lekarstwa 


Starsz. lekarza sztab. Dr. Millera 
wstrzykiwanie i pigułki 
ściśle według przepisów lekarskich spo- 
rządzone i przez lekarży polecone środki 
lecznicze najlepsze i wypróbowane, z do- 
brym skutkiem używane przeciw wszel- 
kim upławom cewki moczowej, katarom 
(gonorrhoe) działają szybko i zuakomi- 
cie. — Skutek ezęsto już po kilku 
dniach widoczny. Także i w zastarza- 
łych przewlekłych chronicznych wypad- 
kach używać można bez następstw 
złych skutków. 

Cena Nr. [. na świeżo powstałe cier- 
pienia (wycieki) złr. 160, Nr. LI. na 
przestarzałe chroniczne przewlekłe cier- 
pienia (wycieki) złr. 250, pocztą 25 ct, 
więcej za opakowanie wraz z dokładnym 
lekarskim sposobem użycia. 

Jedyny główny skład wyrabiający St. 
Georgs-Apotheke, Wien, VII., Wim- 
mergasse Nr. 38, gdzie wszelkie listo- 
wne zamówienia adreso»ać należy. 

Skład we Lwowie w aptece p. Mi- 
kolnscha. 6158 


poleca 5268 


NAJPRZEDNIEJSZA 


JE „= NA ; 


która obecnle potaniała o i0 ct. 
1 kilo 95 et. 


Najlepsze 


HERBATY 


rosyjskie, chińskie i sławne Liptona iel- 
skie :/, kilo złr. I do 2 zi. OT 
H ezysty, kuraeyjny, butelka | 

Koniak 1 dł. 80 aa * y 

Wina lecznicze: Malaga, Madeira, Sherry i 


gm 


Otworzyłem 


UKE pożądany w naszem mieście ! K. i 
SPECYALNY MAGAZYN HAFTÓW 


przyborów do haftu i do krawieczyzny damskiej 


poda fmfrmą 


JÓZEF KOCABIK 


we Lwowie, przy ulicy Halickiej |. 1 naprzeciw katedry. 


Polecam towar świeży najtaniej : 
Hafty zaczęte i wykończone, Kanwy, Włóczki, Filozele, Wełny prawdziwe ber- 
lińskie na pończochy i skarpetki dkg. po 3, 4, 5, 6, 8 et. Bawełny na pończo- 
chy, do haftu i paczkowania D. M C. praw francuskie. Przybory do krawie- 
czyzny damskiej : satyny, lewantyny, brukseliny, organtyny, baljezy, borty, taś- 
my, sznury. Wielki wybór fartuszków czarnych i do prania. Perfumy. My dła. 
Uwaga: Dobieram do wzorów kolorowanych i niekolorowanych włóczki i je- 
dwabie jako specyglista — Dla szkół, klasztorów i zakładów stosowny rabat. 


JAN IENATOWICZ 


we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, | 
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2 


poleom 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZE 


Jako to: 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pls. 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . a A- 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy- 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru- 
bieniu naskórka à i 5 ' n z 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . x 

Mydło karbolowo - plaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
rzy i akuszerek — kawałek r ; c z 

Mydło kreolinowe zawiera 5/, czystej kreoliny, znakomi- 
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . s 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 400 
smoły a 109/, siarki, przeważnie bywa używane na świerzte 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła- 
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna- 
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .„ » 

Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 350/, gliceryny 
i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą Wina 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako t°: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka „6 

Mydło smołowe zawiera 400/, smoły (dziegciu); w 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie NÓg 
łupież na głowie — kawałek : ” s a 

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbac kawałek , h —:30 


—80 


—-26 


—25 
—25 
-—*80 


—20 
—'20 


—.835 
—'25 


—'35 


‘30 


—*30 


Mydło tymołowe zawiera 3'/, tytoniu — znakomicie oczy- 
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek 


Karty podróżne do Ameryki północn, 
dostarcza 5 

NIEDERLANDZKO0-AMERYKAŃSEIE 

TOWARZYSTWO ZEGLUGI PAROWEJ 


I. Kolowratring 9. WIEDEŃ 
LS e 


IV. Weyringergasse 7a 


Cociziennau o©lkmzppocyycym z Wiednia, 
Enfor.miacyeo kRempłatnie. 


Lacrima Christi butelka od zł. 1:80 do 2 50. 


Dr. G. 


S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK 


Jiwera Bielizne normalna 


z fabryki W. Bengera Synów 
sprzedają po cenach fabrycznyck 


we Lwowie, plac Halicki 1. 3. 6385 


m poan E 
beamer t 


N 


DAS 
Kilkaset włóczkowych chustek 
jakoteż wielki wybór pozostały 
jedwabnych, i aksamitnych po 


nu pozostałe kapy na łóżka, 


200 pojedynczych kap na łóżka 
80 par firanek koronkowych od 


na składzie pozostaną, 


| |_| 
Wi 

T 
200 zarękawków i cząpeczek futrzanych od 


250 wielkich chustek Himalaya od zł. 1:75 


500 blnzek pozostałych od 70 et. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2-50. 


mowych , halek, bielizny Jagera, barchanowej, 
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
cenach. — Także będą wysprzedawane ze sezo- 
trochę uszkodzone dywany sałonowe , koce na 
konie, kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujących cenach : 
500 kap na stół od 85 et. do 3 złr. 


400 pojedynczych portyer od 75 et. do zł. 1:50. 


Ta wysprzedaż sczonowa tylko tak 


Ika wysprzedaż sezonowa! 


>> 7 m 


owary pozostałe z sezonu zimowego : 
60 ct. do 2 złr. 


do 2 złr. 


Bardzo wiele płaszezyków dziecinnych, negliżów, | 1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 et. 
szlafroków, za połowę 


ceny. 


50 par franek jutowych od zł. 1*20 do 1-50. 
, rękawiczek zi- 


150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr. 
1:30 do 1:80. 

30 sztuk kołder wełniano-stłasowych po zł. 5'75. 

100 koców fanelowych (Jagerowskie) po 350, 

200 koców lamaflanelu po 3'40. 

50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 
od 3—5 złr, 

30 strzyżonych 8-metrowych dywanów salonowych 

__ i kościelnych z małymi skazami po 22 zł. 

50 strzyżonych dywanów na Ścianę od 4:50—8. 

50 dywanów salonowych po 650. 

100 regóżek od 40 ct. do 80 et. 

Wiele setek resztek dywaników 8—10 metrów 
po 2:50 i wyżej, 


długo potrwa, jak długo powyższe tcwary 


-h resztek koro- 
niezwykle tanich 


na stół, niektóre 


od zł. 2:50 do 4. 
zł. 140 do 250. 


Z szacunkiem 


Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“ 


we Lwowie, plac Kapitulny 3, 


Zamówienia z prowineyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


Z drukarni i litografi Pillera i Spół) 


IOOOENNNENEEEEENE NECIE NĄ GQ" i 


